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ląd poli 
Przegląd polityczny, 
Lwów 8 lipca. 
„Jestto charakterystyczną cechą naszych 
czasów, że aczkolwiek Europa u siebie posiada 
wiele kwestyj i spraw arcydraźliwych, jednakże 
nikt ich nie tyka z obawy, aby raz poruszone, 
nie wywołały ogólnego kataklizmu. Wszelkich 
aktualnych natomiast sporów dostarczają w nie- 
małej ilości zamorskie interesa i współzawo- 
dnictwa, otwierając szerokie pole do popisu 
nietylko zręczności dyplomatycznej, ale iście 
kupieckiej przebiegłości współczesnych dyplo- 
matów. Niedawno zdawaliśmy sprawę z wiel- 
kiego turnieju, jaki ustawicznie rozgrywa się 
między Anglią i Francyą na przestrzeniach afry- 
kańskich, wykazując przytem, jak niepoślednie 
trzecia republika w ostatnich czasach zdołała 
zyskać korzyści. Za tymi dwoma głównymi 
szermierzami podążają i inne państwa, z mniej- 
szem lub większem powodzeniem, a więc: 
Niemcy, Włochy, Portugalia i Hiszpania. Nie- 
wiele też w tej chwili pozostało już w Afryce 
przestrzeni, na którychby w ten lub ów sposób 
Europa nie położyła swojej ręki. 

. Jedyny kraj, który dotąd zachował swoją 
niepodległość i dzięki zbiegowi szczęśliwych 
okoliczności, nie dostał się pod żaden wpływ, 
opiekę lub protektorat europejski, jest Ma- 
rokko. Jak w starożytności Marokko, ostatnie 
a krajów afrykańskich, przeszło pod panowanie 
Rzymian, a w wiekach średnich — Arabów, 
tak widocznie i dzisiaj przeznaczone mu zostało 
przyjąć także ostatnie jarzmo jednego z państw 
europejskich. Wprawdzie Portugalczykom udało 
SIĘ WXV wieku osiąść w Ceucie, jednakże kra* 
Jem samym nietylko nie zawładnęli, ale nawet 


niebawem pozycyę tę utracili na rzecz Hisz- 
pamı. Po zajęciu Algieru przez Francyę, zda- 


walo wię, że zawładnięcie przez nią Marokkiem 
Jest tylko kwestyą najbliższej przyszłości, Te- 
mu jednakże stanęło na zie codzi powstanie 
bdel-Kudera. Niemniej nie brakło ustawicz- 
nych starć między Marokkiem a  Francyą. 
W roku 1844 przyszło nawet do wojny, która 
oniemal, że nie ponowiła się zaraz roku nastę- 
pnego. Rok 1849 znowu wywołał starcia, a 
w roku 1851 okrętu franeuskie bombardowały 
Saleh. Ostatecznie w roku 1852 Francya za- 
warla z Marokkiem układ, mocą którego znaczne 
przyrzeczone jej zostały korzyści; odtąd mię- 
dzy obydwoma państwami zapanował spokój, 
przerywany od czasu do czasu małemi niepo- 
rozumieniami, które jednakże zawsze udawało 
się pomyślnie i bez poważniejszych następstw 
załagodzić. 

Hiszpania, posiadająca od XVI wieku Ceutę, 
otoczoną żyzną i bogatą okolicą, po szczęśliwej 
wojnie z sułtanem marokańskim w roku 1860, 
uważała się za przyszłą władczynię calego kra- 
ju. Ziszezeniom jednakże tych nadziei staje ua 
przeszkodzie Anglia, w przekonaniu bowiem jej 
mężów stanu, Marokko nabiera coraz wyraźniej 
tego znaczenia nad cieśniną Gibraltarską, co 
Egipt nad kanałem Sueskim. Neutralni politycy 
nad Tamizą zbyt wytrawnymi są graczami, aby 
do celów swoich dochodzili zbyt gwaltownie. 

ozpinają oni natomiast powoli swoje sieci, aby 
zdobycz była tem pewniejszą i przeszła na pa- 
stwę łakomstwa brytańskiego bez wielkiej wrza- 
wy 1 hałasu. i 

. „ Do takich łowów wybrał niedawno lord 
Salisbury nadzwyczaj zręcznego ministra-rezy- 
denta w Tangerze, sir Evana Smitha., Pełnomo- 
cnik królowej Wiktoryi bynajmniej nie czynił 
sułtanowi Mulej Hassanowi żadnych przykrości, 
przesadza! się nawet w grzecznościach, usiłuje 
tylko wmówić w niego, jak wielką korzyścią 
będzie zarówno dla kraju, jak i dla samego 
władzcy : a) jeżeli konsul angielski znajdować 
się będzie nietylko w Tangerze, gdzie rezydują 
inni konsulowie europejscy, ale i w Fezie, aktu- 
alnej stolicy państwa; b) jeżeli wydana będzie 
Anglii koncesya na założenie banku i zbudowa- 
nie linii telegraficznej z Tangeru do Mohuderu; 
e) jeżeli przyznaną zostanie wolność handlu bro- 
nią, oraz wywozu zboża i bydła; d) jeżeli euro- 
pejczykom wolno będzie nabywać majątki nie- 
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MÓJ WUJ I MÓJ PROBOSZCZ 


(Mon oncle et mon cure). 
POWIEŚĆ 


przez 
JANA DE LA BRETE. 


Uwieńczona przez Akademie francuską nagrodą Montyonu. 


(Ciąg dalszy). 


Z tych kilku wyrazów wyciągnęłam na- 
stępujące konkluzye: Naprzód, ponieważ od 
uuesişca odkryłam, że życie moje jest jedno- 
stajne, że mi dużo rzeczy brakuje, że posiada- 
me proboszcza, stryjenki, kur 1 królików nie 
wystarcza do szczęścia, zdecydowałanu, że życie 
sa e se R przeciwieństwem mojego, 
9 q  anRoszek lszy, wybierając je, złożył do- 
wód wielkiego rozsądku. i daf, 

Powtóre, że 


SEC Že on widocznie pruktykował 
swiętą cnotę miłośc 


lecał Lnój tości chrześcijańskiej, którą za- 
o Lodi proboszcz, skoro tak Lodi kobiety. 

Potrzecie, że Anna de Pisseleu była osobą 
bardzo szczęśliwą, i że bardzo byłabym rada, 
gdyby jakis król podarował mi hrabstwo i uczy- 
ni je księstwem, żeby mi się przypodobać. 

— Brawo! — zawołałam rzucając książkę pod 
sufit 1 łapiąc ją w powietrzn. — Teraz pobiję 
proboszcza 1 nuwrócę go do mego przekonania. 

Wieczorem, położywszy się do łóżka ję- 
łam czytać biografię. ść 

— Co to za dzielny człowiek ten Franciszek 
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ruchome; e) jeżeli sułtan zgodzi się na zapro- 
wadzenie w państwie swojem policyi, złożonej 
z europejczyków, a zaniecha zamiaru obwaro- 
wania Tangeru. 

Wszystkie te przyjacielskie rady sir Eva- 
na Smitha nie trafiają jakoś do przekonania 
Mulej Hassana, bo nietylko nie spieszy się ich 
przyjąć, ale nawet powziął silną nieufność do 
pełnomocnika angielskiego. Ten ostatni próbo- 
wał chwycić się środka, który zazwyczaj w na- 
wpół barbarzyńskich i na współzawodnictwo 
europejskie wystawionych krajach, szczęśliwym 
bywa uwieńczony skutkiem, a mianowicie: siły 
faktu dokonanego i w tym celu, wbrew opozy- 
cyi sułtana, kazał wywiesić flagę angielską na 
budynku przeznaczonym na konsulat angielski. 
Stało się jednak, czego najmniej się był spo- 
dziewał sir Evan Smith. Oto ludność miejsco- 
wa, nienawistna Kuropejczykom, zrobiła formal- 
ną rewolucyę. Trzeba było aż użyć siły zbroj- 
nej, żeby ochronić konsulat. Nie wiadomo, czy 
pomimo to faga angielska powiewa jeszcze, ale 
to pewna, że zaszłe wypadki odbiorą ochotę 
użycia tego samego środka gdzieindziej, szczegól- 
nie tam, gdzie siła zbrojna będzie dosyć dale- 
ko, aby obronić reprezentantów W. Brytanii 
przed zemstą tłumów. 

Łatwo się domyślić, że te pokusy ze stro- 
ny Anglii nie mogły zrobić milego wrażenia 
w Madrycie. Cała też prasa hiszpańska ude- 
rzyła na alarm, a rząd, pod naciskiem opinii 

ublicznej, był zmuszony wysłać pancernik do 
Tangeru, celem bronienia swoich poddanych w 
razie potrzeby. To samo uczynić także miała i 
Francya, nie mówiąc jnż 0 statku angielskim, 
który również stoi na kotwicy pod Tangerem. 
Dosyć, że okręty trzech współzawodników są 
już na miejscu, gotowe,w danej chwili parali- 
żować wzajemne swoje zabiegi. 

Tymczasem w samem Marokko wyrasta 
nowe niebezpieczeństwo w postaci wojny domo- 


wej, która niewiadomo zak MIA E 
koniec. Powód do niej był następujący: 


Rok temu, Kabylowie angierscy, zamiesz- 
kujący przestrzeń między Tangerem a Tetua- 
nem, zbuntowali się przeciwko znienawidzone- 
mu gubernatorowi sułtana, Abd-el-Sadokowi i 
na miejsce jego wybrali wielce popularnego 
Amama. Dla załatwienia sprawy wysłany zo- 
stał przybiegły Kaid Dris Amkishet, który, 
przybywszy mna miejsce, nie posiadając dosyć 
siły zbrojnej, rozpoczął układy z Kabylam i 
przyrzeka im wszystkie ich życzenia spełnić. 
Tymczasem, kiedy IKabylowie zaufławszy wy- 
słannikowi sułtańskiemu złożyli broń, ten nagle 
i podstępnie kazał porwać Amama i odstawić 
go, jako więźnia, do Fezu. Kto żyw, chwycił 
wtedy za broń, aby pomścić tę zniewagę i 
wiarołomstwo. Sułtan, nie mając dostatecznej 
liczby wojska do stłumienia buntu, wolał i 
tym razem chwycić się środków polubownych. 


Amam został tedy wypuszczony na wolność, 
słano Abd-el-Rhamana. Teraz jednak zaczęła 
swoję rolę odgrywać nienawiść osobista. Oba 


Amkishet odwołany, a na miejsce Sadoka wy- 
odwoluni imocowładcy tak długo przedstawial 
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sułtanowi Amama, jako niebezpiecznego rewo- 
lucyonistę, aż Mulej Hassan zdecydował się 
wysłać zbrojną ekspedycyę do Anghery. Na 
czele siły zbrojnej stanął basza Tangeru i Am- 
kishet, Wtedy Amam zebrał wszystkich Kaby- 
lów, kazał im zaprzysiądz sobie wierność i wy- 
ruszył przeciwko wojskom sułtańskim. Przyszło 
do kilku drobnych potyczek, z których Am- 
kishet nabrał przekonania, że Kabylom nie 
podoła. Obecnie więc oba obozy stoją naprze- 
ciwko siebie i wyczekiwać będą Bóg wie jak 
długo, gdyż żadną ze stron nie ma ochoty 
rozpocząć walki decydującej. 

Ten stan rzeczy jest wielce na rękę 
współzawodnikom europejskim, daje im bowiem 
możność w mętnej wodzie wojny domowej 
łowić dla siebie ryby. Jakoż telegram doniósł, 
że sir Kvanowi Smithowi ndalo się o tyle zła- 
mać pierwotny opór sułtana, że ostatecznie 
zgodzi się na wolny handel bronią, oraz wy- 
wóz zboża i bydła. Niebawem zapewne po- 
spieszy Francya i Hiszpania zagarnąć jakąś 
korzyść dla siebie i tym sposobem niezależne 


u 


dwik Masłowski. 
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dotąd Marokko, zacznie się powoli wikłać w 
sieć zależności europejskiej, cała zaś sztuka 
polegać będzie na tem: kto zdoła zagarnąć naj- 
więcej? ; 


ani. 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń 6 lipca. 
, „<lągu niespelna trzech dni, od 
piątku. do niedzieli, wypracował p. Szczepa- 
nowski swój obszerny referat o regulacyi wa- 
luty, obejmujący trzy arkusze druku. Referat 
ten uzyskał już aprobatę komisyi walutowej i 
będzie służył za podstawę obrad. i 
Właściwe sprawozdanie 0 przedłożeniach 
rządowych poprzedza ogólny wstęp, w którym 
p. Szezepanowski omawia legalna podstawę 
waluty austryackiej, próby zaprowadzenia wa- 
luty złotej, tudzież zdeprecyonowanie srebra, 
które rozpoczęła się w r, 1874 i doprowadziło 
w r. 1879 do zamknięcia mennie dla wybijania 
srebra na rachunek prywatny. Wartość srebra 
podlega od tego czasu ustawicznym fluktua- 
cyom, umo to jednak nasz pieniądz papierowy 
nabierał coraz bardziej stałego charakteru w 
stosunku do złota, co jest dowodem, że au- 
stryacka waluta papierowa taktycznie odłą- 
czyłu się od swojej legalnej podstawy, t. j. od 
srebra i zwolna doszło do tego, że pieniądz 
papierowy więcej jest wart, aniżeli jego legalna 
podstawa. Niektórzy utrzymują, że stanowcze 
przystąpienie Austryi do waluty srebrnej zre- 
habilitowałoby bialy kruszec. W obec tego 
twierdzenia występują jednak drudzy z zarzu- 
tem, Że rehabilitacya srebra nie na wiele się 
przyda, gdyż rolnikom i przemysłowcom Au- 
stryi nie przyniosło zdeprecyonowanie waluty 
srebrnej żadnych korzyści tak, jak je przynio- 
sło producentom w Indyach. W każdym razie 
stan ten, iż pieniądz papierowy ma większą 
wartość od kruszcu, na którym jest oparty, 
jest nienaturalny i UR M 1 nakazuje 
przystąpić do regulacyi waluty. W jaki sposób 
przeprowadzić ją, abyśmy mieli stałą walutę? 
Przywrócić stan legalny (t. z. ten, że gulden 
papierowy ma być wart tyle, co 'fęs część 
funta srebra) jest niemożliwem, gdyż powstała 
już kwestya relacyi taktycznie istniejącej u nas 
waluty papierowej do waluty złotej innych 
krajów. — Ta sama sprzeczność między usta- 
wami a faktycznym stanem rzeczy istnieje 
także w innych krajach. W Niemczech mu- 
siano zasystować wybijanie, monet srebrnych, 
a w Ameryce każdy certyskat srebrny wyku- 
pywany bywa złotem, pomimo że Bland-bil 
postanawia, że certyfikaty srebrne mają w 
obiegu tę samę wartość co złote. Mimo to jed- 
nak jest tam złoto wlasciwym miernikiem war- 
tośei, gdyż żaden iustytut finansowy, żaden 
bankier nie zawrze wnowy, opartej na srebrze. 
Rzeczywistość jest zatem 0 wiele potężniejsza, 
aniżeli jak najwyraźniej wypowiedziane inten- 
cye prawodawcy. 
. Trzeba zatem być praktycznym i starać 
się uzyskać to, co się da uzyskać. W kwe- 
styach monetarnych należy być umiarkowanym 
i ostrożnym, takiemi są też przedłożenia rzą- 
dowe, gdyż wolne są od wszelkiego jednostron- 
nego dogmatyzmu, liczą się z istniejącymi sto- 
sunkami i trzymaja się trzech zasad: 1) aby w 
rozwoju ekonomicznym Monarchii zachowana 
byla możliwie jak największa stalość i ciąg- 
łość, aby przyszły miernik wartości byl jak 
najstalszyj a zmiany W stosunkach prawnych 
1 majątkowych poszczególnych klas ludności i za- 
wodów jak najmniejsze: 2) aby przedsięwziąć 
się mające zarządzenia odznaczały się powagą 
1 precyzyą tak, aby zarówno wewnatrz monar- 
chii jak i za granicą nabrano zaufania, że 
chcemy i że potrafimy przeprowadzić tę ope- 
racyęj 3) abyśmy zachowali sobie 
działania we wszystkiem, 0 Mie wymaga bez- 
zwłocznej decyzyi, bo przez to będziemy mo- 
gli w przyszłości tem ARR a 
do wypadków i osiąguącć Ci CENAA cel. (Tym 
ostatecznym celem jest Oczywiście podjęcie 
wypłat w gotówce) 
W dalszym cl 
p. Szczepanowski, dla 


(f) W ciągu 


agu sprawozdania wykazuje 
czego właśnie teraz 


swobodę | 
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wniesiono te przedłożenia. Oio dla tego, ponie- 
waż zachodzą warunki, od których zależnem 
jest powodzenie takiej operacyi. Warunkami 
temi są: uzdrowienie budżetu państwowego i 
usunięcie zeń deficytu, zaprowadzenie racyonal- 
nej polityki celowej przez zawarcie traktatów 
M dowe. upanstwowienie kolei i rozpoczę- 
cie reformy podatkowej. Specyalnym motywem 
jednak, który każe przyspieszyć akcyę, są wy- 
padki amerykańskie z r. 1690. Stany Zjedno- 
czone czynią ogromne wysiłki celem zrehabi- 
litowania srebra i udało się im już raz podnieść 
cenę białego kruszcu na 545, pensów za uncję, 
wartość złotego fuuta szterlinga zaś spadła na 
M zdr. 15 ct. 

Zagraża więc nam  niebezpieczeństwo ra- 
ptownego podniesienia się wartości naszych 
pieniędzy, które musiałoby wywołać spadek 
cen produktów rolniczych i przemysłowych i 
jednostronne przesunięcie majątków na korzyść 
wierzycieli i kapitalistów, tak, jak zdeprecyo- 
nowanie naszych pieniędzy w r. 1878 byłoby 
wywołało przesunięcia majątków na korzyść 
producentów i dłużników, gdyby rząd nie był 
zamknął mennie dla srebra. Podrożenie pienią- 
dza jest niebezpieczne zarówno dla rolnictwa, 
jak i dla przemysłu — należało zatem nasz 
ekonomiczny rozwój uchronić od takich zmian. 
Do pospiechu zachęca 1 ta okoliczność, że obecna 
sytnacya targów pieniężnych jest bardzo ko- 
rzystna dla tej operacyi. 

Kiedy państwo rozpocznie wypłaty w go- 
tówce, to będzie zależeć dopiero od dalszego 
przebiegu wypadków. Wyrazu „waluta złota“ 
nie należy rozumieć jako dogmatycznej, ściśle 
monometalistycznej waluty, lecz tylko w tem 
znaczeniu, że zloto będzie miernikiem wartości 
ale przytem i srebro oddawać będzie ważne 
uslugi. 

Obszernie zajmuje się sprawozdanie kwe- 
styą relacyi. — Z niektórych stron podnoszono 
zarznt, na co nam potrzeba relacyi, skoro żadne 
z państw, które ostatnimi czasy rozpoczęły wy- 
płaty w gotówce, nie oznaczało relacyi. Owoż 
p. Ńzczepanowski wykazuje, jak wielka różnica 
zachodzi między Austryą a owemi państwami. 

Tamte państwa. przystępując do wypłat 
kruszcowych, przywracały tylko stan legaluy 
przerwany na pewien przeciąg czasu zdepre- 
cyonowaniem wartości papierowych pieniędzy 
i ich kursem przymusowym. Stan jednak mna- 
sze) waluty papierowej jest czems calkiem no- 
wem, co dopiero pierwszy raz w Austryi się 
zdarzyło. dla tego też musi rząd zaprowadzić 
rzecz całkiem nową. Oznaczenie rełacyi u nas 
nie ma na celu zakreślić granicy zdeprecyono- 
wania pieniądza, tylko oznaczyć stosunek war- 
tości pieniądza papierowego do zlota. Cyfra re- 
lacyi 2 franki 10 centimów w złocie za gulde- 
na odpowiada kursowi przeciętnemu z ostatnich 
lat trzynastu, przez które nasza waluta papie- 
rowa wiodła samoistny Żywot, a także caly 
przeciąg czasu od zaprzestania wypłat kruszco- 
wych, tj. od r. 1859 odpowiada tej cyfrze. Prze- 
ważna część naszych zobowiązań pieniężnych 
tak prywatnych jak i publicznych pochodzi 
z tego właśnie okresu — zatem relacya obecna 
odpowiada zarówno interesom wierzycieli jak i 
dłużników. Wprawdzie relacya ta jest prawie 
o 2 procent wyższą od kursu złota z ostatnich 
czasów, wszelako właśnie ta okoliczność zape- 
wnia powodzenie calej operacyi, gdyż ułatwi 
nabycie złota, albowiem zapewni premię impor- 
lowi tego kruszcu. Podnoszeniu się wartości 
przyszłych pieniędzy zapobiedz może wspól- 
działanie handlu. Jeżeli nasz bilans płatmiczy 
hędzie nadal czynny, w takim razie nie mamy 
potrzeby obawiać się podrożenia „pieniędzy. 

Cò się tyczy konwersyi państwowych pa- 
pierów, uważa ją P Szczepanowski Zd TZECZ 
podrzędnej wagi wobec regulacy! waluty. Z kon- 
wersyami nie ma się eo spieszyć, bo tylko wte- 
dy przyniosą one pożytek, jeżeli będą wynikiem 
tego, że kapital zagraniczny Z własnej inicya- 
tywy wyżej będzie oceniał wartość naszych pa- 
pierów. W końcn wyraża Į. Hzczepanowski 
przekonanie, że nowa pożyczka złota musi się 
powieść. Jeżeli Rosya pomimo tak niepomyśl- 
nych stosunków potrafiła ulokować znaczne po- 
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sprawa, 
ru toczy się proces, przedstawia się jak na- 
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życzki złote po bardzo dobrym kursie, dla cze- 
góżby nie powiodło się to Austryi, której gospo- 
darka jest nieporównanie bardziej solidną? 

Ten ostatni ustęp o Rosyi nie podobał się 
mlodoczechom i dlatego żądali złagodzenia go, 
wszelako konisya walutowa przyjęła referat p. 
Szczepanowskiego bez zmiany, a członkowie jej 
wyrazili p. Szczepanowskiemu uznanie swe za 
te znakomitą I tak zręczną pracę. 


Z Izby sądowej. 
Proces o morderstwo rytualne. 


Cleve 4 lipca. 

Dziś o godzinie 10-tej rano pa ay się 
przed tutejszą ławą sędziów przysięgłych sen- 
sacyjny proces przeciw żydowskiemu rzeźniko- 
wi (szechterowi), fabrykantowi żydowskich *na- 
grobków i pierwszemu kantorowi synagogi, 
Wolfowi Buschoffowi, oskarżonemu 0  zamot- 
dowanie pięcioletniego chłopca. Opinia publicz- 
na twierdzi, iż Buschoff morderstwo to popel- 
nił w celach rytualnych. 

Sprawa o to morderstwo ciągnie się już prze- 
szło od roku, a była nawet przedmiotem kilku 
interpelacyj stawianych w parlamencie nie- 
mieckim przez posłów Rickerta i Stockera. Na- 
brała też w skutek tego szerokiego rozgłosu i 
znaną jest daleko po za granicami Niemiec. 
Nic teź dziwnego, iż proces, który ma ją osta- 
tecznie wyjaśnić, ściągnął do Cleve takie tłu- 
my ciekawych, iż malutka sala rozpraw ani 
setnej części ich pomieścić nie może. Wiele 
też osób, które nawnyślnie na proces ten przy- 
były do Cleve, musiało odejść z niczem, gdyż 
nie mogło dostać kart wstępu na rozprawę. 
Sprawozdawców dziennikarskich jest przeszło 
dwudziestu, ze wszystkich krajów Huropy. 

Trybunałowi przewodniczy dyrektor sądu 
krajowego p. Kluth, oskarżenie wnosi proku- 
rator Baumgardt, a obok niego popiera je jesz- 
cze starszy prokurator z Kolonii p. Hamm, de- 
legowany na „rozprawę przez ministerstwo spra- 
wiedliwości. Swiadków zawezwano 117; 99 po- 
wołała prokuratorya, 15 zaś obrona. 

Wedlug aktu oskarżenia o któ- 
stepuje : 

W poniedziałek dnia 20 czerwca z. r, w 
uroczystość św. Piotra i Pawła, nad Xantenem, 
malutką mieściną, liczącą zaledwie 3700 miesz- 
kalców, zajaśniał piękny. pogodny, prawdziwie 
letni dzień słoneczny. Dzieci mieszkańców 
Xantenu, korzystając z pięknej pory, igrały po 
ulicach miasta, a pięcioletni syn stolarza He- 
gemana, Janek, bawił się ua ulicy przed skle- 
pem Buschotfa. O godzinie 10 rano idący do 
kościoła przechodnie widzieli go, jak stawiał na 
ulicy rusztowania z kamyków i grzebał w pia- 
sku janki. Od tej pory jednak wszelki słych 
o nim zaginął. Gdy o godzinie w pól do 1l-ej 
rodzice Janka chcieli go wziąć ze sobą do ko- 
ścioła, znaleźć go nie mogli. Daremnie zbiegałi 
całe miasteczko, daremnie go szukali u swych 
krewnych i znajomych. Janka nigdzie mie by- 
lo, przepadł. jak kamień w wode. 

Nagle koło godziny © wieczorem, lotem 
błyskawicy po całem miasteczku rozeszła się 
wieść. iż Dora Moller, służąca kupca i radnego 
miasta Kiippora, znalazła w szopie swego pala 
zwłoki Janka. zamordowanego zbrodniczą rękę. 
Bieduc chłopię miało przeciętą szyję, tak. 
głowa trzymała się tułowiu Jeszcze tylko na 
jednym kręgu szyjowym ; oprócz tego spo- 
strzeżono małą ranę na podbródku. Sukienka 
dziecka była w górze ostrem narzędziem prze- 
cięta i krwią zbroczona; w dole byla zupełnie 
sucha i czysta, z czego wnosić wypada, że 
krew z rany na szyi nie spływała po ciele 
dziecka, lecz że musiało być podstawione jakieś 
naczynie, do którego wprost z rany krew spły- 
wala; inaczej bowiem cała sukienka, koszulka 
i ciało dziecka byłoby krwią zbroczone. Plamy 
krwi znajdowały się także na jednej nodze; 
spieczonej krwi nigdzie nie było; stojący w po- 
bliżu trupa młynek do czyszczenia zboża był 
lekko krwią zbryzgany. 


że 


f 
Iszy. Ale dla czego autor mówi tylko o jego | 
miłości dla kobiet! Dla czego nie napisał, że 
on kochał także i mężczyzn? Ha! każdy ma 
swój gust! ale co do mnie, to jeżeli mam są- 
dzić o kobietach z mojej stryjenki, to pewna 
jestem, że daleko wolałabym mężczyzn. 

Potem przypomniałam sobie, że biograf 
był płci męzkiej, i pomysłałam, iż uważał za 
obowiązek grzeczności, uprzejmości i skromno- 
ści zamilczeć o sobie i o całym męzkim rodzaju. 

Z tą świetną myślą zasnęłam. 

Nazajutrz wstałam bardzo zadowolniona. 
Najpierw miałam lat szesnaście; następnie, mała 
istotka przejrzawszy się Ww lustrze, uznała, że 
ma twarz nie bardzo brzydką; potem zrobiłam 
kilka piruetów, na myśl o zdumieniu probosz- 
cza wobec moich nowych wiadomości. 

Czekałam na niego niecierpliwie i odda- 
wna siedziałam już za stolem, gdy on Ry e 
rumiany i uśmiechnięty. Na jego widok serce 
mi trochę zabiło, jak seree wielkich wodzów 
w przeddzień bitwy. | m; 

— No, moja mała a odezwał się poprawiw- 
szy wypracowania 1 skrzywiwszy się na ich la- 
kónizin — przejdźmy teraz do Franciszka Igo 
i zbadajmy go pod wszystkiemi względami. 

Usadowił się wygodnie w swojem krześle, 
wziął tabakierkę w jec ną rękę, chustkę do nosa 
w drugą, i spoglądając na mnie z boku, goto- 
wał się do dysputy, którą przewidywał. : 

Ja od razu wpadłam na mój przedmiot; 
unosiłam się, ożywiałam, zapalałam; kładłam 
wielki nacisk na przymioty, zachwalane w mo- 
jej historyi; potem przeszłam do moich szcze- 
gółowych informacj. 


— A jaki to był śliczny mężczyzna, księże 
proboszczu! Postawę miał inajestatyczną, twarz 
szlachetną i piękną, brodę szpiczasto strzyżoną, 
a jakie piękne oczy! 

Zatrzymałam się na chwilę, żeby nabrać 
tchu, a proboszcz, wystraszony, poderwał się 
nagle, jak owe dyabełki na sprężynach, zam- 
knięte w pudełkach tekturowych i zawołał: 

= Skąd wacpanna wzięłaś te androny ? 

To mój sekret — odrzekłam z tajemni- 
czym uśmiechem. | 

I paląc za sobą okręty, zawołała: 

- Ja doprawdy nie wiam, co księdzu pro- 
boszczowi zawiuił ten biedny Franciszek Iszy! 
Czy wie ksiadz proboszcz, że on mial dużo 
zdrowego rozsądku? Prowadził życie wesołe i 
niesłychanie lubił kobiety. 

Na to oczy proboszcza rozwarły się tak 
szeroko, iż zlękłam się, żeby mu z głowy nie 
wyskoczyły. „Swięty Michale, święty Barnabo!“ 
zawołał 1 upuścił tubakierkę z takim halasem, 
że kot, wylegający się na sofie, zeskoczyl na 
ziemię miaucząc rozpaczliwie. 

Stryjenka, która spała. obudziła się znie- 
nacka i krzyknęła : j 

— Głupie bydlę! 

, _ Powiedziała to do mnie, nie do kota, nie 
wiedząc zupełnie o co chodzi. Ale ten epitet 
stanowił niezmiennie wstęp i koniec każdego 
Jej przemówienia. 

, Spodziewałam się wprawdzie zrobić wielkie 
wrażenie, Jednak zmięszałam się trochę, widząc 
rzeczywiście nadzwyczajną zmianę w fizyogno- 
mil proboszcza. = 

Ale po chwili odezwałam się spokojnie : 


— On kochał szczególniej pewną piękną da- 
mę, której podarował księstwo. Przyzua ksiądz 
proboszcz, że to było bardzo ładnie z jego 
strony, i że byłoby bardzo przyjemnie być na 
miejscu Anny de Pisseleu ? 

— Matko Najświętsza! — szepnął proboszcz 
głosem konającym — to dziecko szatan opętał! 

— (o to takiego? —- wrzasnęła stryjenka, 
wtykając we włosy jeden z drutów od pończo- 
chy. — Wyrzuć ją ksiądz proboszez za drzwi, 
jeżeli sobie pozwala hupertynencyi. 

— Dziecko moje — odezwał się proboszcz — 
zkąd ty dowiedziałas się tego coś mi tu na- 
gadała ? yo 

— Z książki — odpowiedziałam lakonicznie, 
nie wspominając o bibliotece. . 

— Ale jakże ty możesz powtarzać takie rze- 
czy ohydne ? 

— Ohydne! 
to | ksiądz probosz 
bLydną, że Francisze 
że kochał kobiety ! 

"nnlta 7 
AS 5% ona wygaduje? —, ryknęła stryjenka. 
która słuchając mnie uwaznie od jakiegoś cza- 
su, wyciągnęła z mojego pytania najokropniej- 
sze prognostyki. — Ty smarkulo bezczelna, ty... 

— Powoli, powoli, kochana pani! — przer- 
wał jej proboszcz, ktory, jak się zdawało, do- 
znał w tej chwili wielkiej ulgi. — Niech ja się 
rozmówię z Reginką. Powiedzże mi, moje dziecko, 
co ty znajdujesz chwalebnego w postępowaniu 
Franciszka I-go ? 

„— Ależ to prosta rzecz — odrzekłam tonem 
nieco pogardliwym. sądząc, że mój jrobosze 


— zawołałam zgorszona. — Jak- 
cz uważasz to za rzecz o0- 
k I był wspaniałomyslny i 
A ksiądz proboszez ich nie 


siądz proboszcz codziennie prawisz mi o mi- 
łości bliźniego. otóż mnie się zdaje, że Franci- 
szek 1 praktykował pańską ulubioną maksymę: 


starzeje się i tępieje na umyśle. -- Przecież 


Kochaj bliźniego twego, jak siebie samego, dla 
miłości Bożej. , Tę 

Zaledwie skończyłam, proboszcz, ocierając 
sobie twarz, po której grube krople potu spły- 
rzucił się w krzesło i trzymając się obu 
rekami za brzuch, wybuchnął smiechem home- 
rycznym, który trwal tak długo, że ze złości I 
zdumienia łzy mi stanęly w oczach. 

-- Doprawdy — rzekłam drżącym głosem — 
glupia byłam, żem się tyle trudziła nad tą 
lekcyą i nad pokazaniem księdzu proboszczowi 
Franciszka I w dobrem świetle. 

— Moje dziecko kochane — odrzekł, przy- 
bierając uapowrót minę poważną i używając 
swego ulubionego wyrażenia, kiedy był ze mnie 
zadowolniony — byłem widzisz zdziwiony, gdyż 
nie wiedziałem, że takie uwielbienie budzą w 
tobie ludzie, którzy praktykują cnotę miłości 
chrześcijańskiej. 

— W każdym razie nie ma w tem nie śmiesz- 
Lego urzekłam nadąsana. 

— No. no, nie gniewajmy się. 

| dawszy mi lekkiego klapsa w policzek, 
skróci lekcyę, powiedział mi, Że przyjdzie na- 
zajatrz 1 poszedł skonfiskować klucz od biblio- 
teki, którą znał, o czem ja nie wiedziałam. 


waly, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Z | 


Trup leżał w kałuży krwi. Krew tę ze- 
brano i zważono — i przekonano się, że waży 
tylko pół funta, podczas gdy prawidłowa wa- 
ga krwi, zawartej w pięciolerniem dziecku, 
wynosi funtów. Nadto zawezwana natych- 
miast na miejsce mordu komisya lekarsko-sądo- 
wa zbadała, że ranę w szyję musiała zadać 
ostrym nożem silna i dobrze do zarzynania 
wprawiona ręka, że ze zwłok prawie wszyst- 
ka krew wyciekła, i że morderstwo popełnia- 
nem zostało co najmniej na sześć godzin przed 
znalezieniem zwłok przez Dorę, gdyż zwłoki 
były już zupełnie sztywne. 

Wieść o tem morderstwie wzburzyła całe 
miasteczko, rozpoczęły się rozmowy 0 tem, kto 
może być mordercą, lecz niestety zagadki tej 
nie można było rozwiązać. Gdy atoli zbadano 
wszystkie okoliczności, towarzyszące zbrodni, 
gdy kilka osób zeznało, iż widziały, jak Bu- 
schofł, jego żona i córka po godzinie 10 rano 
prowadziły zamordowane dziecię do rzeźni 
Buschofa, oddalonej tylko wązką ścieżyną od 
szopy, w której znaleziono zwłoki, wówczas 
powszechnie po mieście gruchnęła wieść, iż 
Hagemana nikt inny nie mógł zamordować, 
jak tylko Buschoff. Żydzi ksanteńscy rzucili 
wprawdzie podejrzenie na wuja zamordowane- 
go i jego ojca, ale wkrótce przekonano się. iż 
oni tej zbrodni popełnić nie mogli, gdyż wów- 
czas w innem znajdowali się miejscu. Wszyst- 
kie podejrzenia skierowane przeciw Buschoftowi 
poparł jeszcze ten fakt, iż Buschoff kazał w 
tym samym dniu, w którym zamordowano 
chłopca, wowczas, gdy na miejsce mordu przy- 
była komisya sądowa, wyczyszcić swą piwni- 
cę. Wszystkim wydawało się to bardzo dziw- 
nem, tembardziej, że dawniej Buschoff, tak jak 
wszyscy inni żydzi, czyścił swój dom i piwni- 
cę tylko raz w rok, przed świętem Nowe- 
go roku. 

Na drugi dzień tj. we wtorek 30 czerwca 
przybyła z Cleve komisya sądowa i przedsię- 
wzięła oględziny miejsca, gdzie mord popełnio- 
no; nie przeprowadziła jednak rewizyi w 
mieszkaniu oskarżonego. W tydzień potem zje- 
chal prokurator Baumgardt. ten sam, który dziś 
wnosi oskarżenie i zbadał dokładnie miejsce, 
na którem znaleziono zwłoki, oraz przeprowa- 
dził energiczne śledztwo; przyniosło ono na 
jaw niektóre dane, świadczące przeciw Bu- 
schoffowi. Stodoła, w której odkryto trupa, jest 
oddalona zaledwie o 10 kroków od rzeźni i 
mieszkania oskarżonego. Dostać się do niej z 
mieszkania jego jest bardzo łatwo, gdyż ma 
ono tylne drzwi, przez które każdy niespostrze- 
Żony przez ludzi idących ulicą może wejść do 
szopy i na obejście Küppera. Naprzeciw Ktp- 
pera z drugiej strony mieszka mny żydowski 
szechter, niejaki Bruckmann. Z mieszkania jego 
również tylne wyjście prowadzi wprost do tej 
szopy. Owoż śledztwo stwierdziło, iż Buschoft 
w piątek dnia 26 czerwca z. r. zawołał do sie- 
bie blacharza Ullenbooma i kazał mu zabić 
owe drzwi tylne, a za powód tego kroku potna 
wał to, że huk, jaki przez te drzwi dochodzi 
z położonej w pobliżu pracowni kamieniarza 
Wesendrupa, przeszkadza mu w odmawianiu 
modlitw szabasowych. (rwożdzi kupił syn Bu- 
schofła Zygmunt u Hagemana, a nadto Ulle- 
boom zabiwszy niemi drzwi, jeszcze sam osobno 
silnie je zanitował. Mimo tego jednak Küpper 
rano w tym dniu, w którym mord popełniono, 
widział drzwi te otworem stojące. Buschoff za- 
przeczył temu, a na dowód, że twierdzenie 
Küppera jest nieprawdziwem, pokazał, 1ż drzwi 
są zabite a gwoździe zanitowane. Jednak Ullen- 
boom, który drzwi te badał, twierdzi stanowczo, 
że musialy one być od piątku odmykane i że 
chociaż teraz są zabite, to jednak zrobiono to 
na nowo i innymi gwożdziami i nitami, niż to 
on uczynił. Dalej właściciel Brandt zeznał, że 
o godzinie 11 rano spotkał się z oskarżonym 
na rogu ulic: Kościelnej i Klewijskiej i po- 
zdrowił go, ale Buschoff, który był mocno 
zmięszany i czemś wielce wzruszony, nie odpo- 
wiedział mu, lecz chyżo poszedł dalej. To nie- 
zwykłe pomięszanie oskarżonego wpadło Bran- 
towi tak w oczy, że przyszedlszy do domu, 
rzekł podczas obiadu do swej rodziny: Pie 
schottowi musialo przydarzyć się coś niemi- 
łego*. Domowniey Kiippera zauważyli znów, że 
Buschoffowie w poniedziałek przez cały ranek 
ciągle przychodzili za czemś do sklepu Kitppe- 
ra; widocznie chcieli Kiipperów trzymać zaję- 
tych w sklepie. Po poludniu o godzinie 3 
wszyscy Küpperowie poszli do kościoła na 
nieszpory; w domu pozostała , tylko Marya 
Kapperówna i służąca Dora. która zwłoki od- 
kryła. Między godziną 12 a L w południe prze- 


chodziła ona kilkakrotnie przez ową szopę, a; 


nawet w niej cos robiła, ale wówezas zwłok 
nie widziała. Musiano je więc przynieść do 
szopy i to dopiero po godzinie pierwszej. 
Wszystkie te poszłaki jednak nie wystarczały 
władzy i Buschotfa nie uwięziono. 

Tymczasem wśród mieszkańców Xantenn 
wzburzenie wzrastalo z każdym duiem, a głos 


publiczny ciągle wskazywał na Buschoffu, jako | 


na domniemanego mordercę. 


Wszyscy wynaj- | 


dywali najrozmaitsze poszlaki, które miały świad- 
czyć o winie oskarżonego; aroganckie postępo- 
wanie jego w obec chrześcijan dolało oliwy do 
ognia 1 pewnego dnia zupełnie niespodziewanie 
w cichutkim i spokojnym dotąd Nantenie wy- 
buchły antisemickie rozruchy. Tłum ludzi rzu- 
cil się na zagrodę Buschofła i zdemolował ją. 
na murze jego domu wypisano wielkiemi lite- 
rami: jaskinia mordu, a oprócz tego jeszcze in- 
nym żydom ksanteńskim powybijano szyby i 
zburzono sklepy. Miedzy ludnością Xantenu zaś 
rozeszła się wieść, iż małego Janka zamordo- 
wano nożem, którego używają żydowscy szech- 
terzy i że rana w szyję zadaną była zamordo- 
wanemu w ten sam sposób, w jaki rzeźnicy ży- 
dowscy zarzynają koszerne bydło. W obronie 
tego twierdzenia wystąpił jeszcze były majster 
rzeźnicki Junkermann, który w Xantener Dote 
umieścił długi artykuł 1 w nim jako rzeźnik 
rzeczoznawca udowadniał, iż, sądząc po ranie, 
biednego Janka mógł zamordować tylko ży- 
dowski szechter. 

Następne śledztwo przeprowadzone przez 
komisarza policyi z Crefeldu p. Verhiilsdonga 
również spełzło na niczem. Zydzi ksanteńscy 
widząc jednak wrogie dla siebie usposobienie 
ludności chrześcijańskiej, zanieśh prośbę do 
władz, aby wysłały do Xantenu jakiego zdol- 
nego komisarza policyi z Berlina. Prosbie tej 
uczyniono zadość i do Xantenu zjechał komi- 
sarz Wolf. Przeprowadził on bardzo energi- 
cznie śledztwo, a rezultatem jego było: areszto- 
wanie Buschofła. Było to 14 października roku 
1891. a więc w 4 miesiące blisko po spełnieniu 


mordu. Zbrodniarz miał przeto dość czasu do 
zatarcia wszystkich śladów swego uiecnego 
czynu. Około Bożego Narodzenia rozpoczęto 


śledztwo na nowo, a do przeprowadzenia go 
przybyli do Xantenu: starszy prokurator z Ko- 
lonii Hamm, prokurator z Cleve, Banmgardt, 
oraz tajny radzea sądowy i ministeryalny Vietsch 
z Berlina. Sledztwo to wzięło atoli wcale nie- 
spodziewany obrót, gdyż dnia 24 grudnia Bu- 
schoffa uwolniono. 

Takie rozwiązanie tej tajemniczej sprawy 
wywołało wielkie obnrzenie w całych Niem- 
czech. Ze wszystkich stron posypaly się gromy 
na sądy. że postępowały niesprawiedliwie, że szły 
na rękę żydom 1 rozmyślnie nie chciały dociec 
prawdy, we wszystkich miastach zwoływano 
wiece 1 zgromadzenia, na których omawiano 
ksanteńską zbrodnię. dzienniki zamieszczały o 
niej dugie artykuły, a wszędzie jednogłośnie 
twierdzono, że władze sądowe nie spełniły swe- 
go zadania i źe zbrodnię tę popełnili żydzi w 
celach rytualnych. Chcąc uspokoić wzburzone 
umysły w kraju, minister sprawiedliwości Schel- 
ling polecił śledztwo przeprowadzić na nowo i 
wysłał w tym cem do Xantenu radzcę sądu 
krajowego Brixiusa, który począł znów prze- 
słachiwać wszystkich świadków, a nadto zawe- 
zwał jeszcze 1 przesłuchał burmistrza Xantenu 
Schlessa i przełożonego synagogi Ostera. Dnia 
8 lutego b. r. aresztowano znów Buschofła, 
gdyż znaleziono u niego wyszczerbiony nóż 
rzeźnicki, którego szczerby zupelnie odpowia- 
dały tym śladom, jakie znaleziono na zwłokach 
zamordowanego. Dalsze śledztwo w miejsce 
Brixiusa prowadził dalej radzca sądowy Birk. 

Dnia 9 lutego b. r. wnieśli w tej sprawie 
interpelacyę w parlamencie niemieckim poslo- 
wie Rickert i Htócker i wprost zarzucili sa- 
dom niemieckim, że popelniły krzyczącą nie- 
sprawiedliwość i starały się rozmyślnie dla Ja- 
kichs względów śledztwo mylnie prowadzić, by 
nie wykryć winowajcy. Następstwem tej inter- 
pelacyi było, iż oczy calej Europy zwróciły się 
na Xanten, a minister sprawiedliwości, chcąc 
oddalić od sądów niemieckich wszelkie podej- 
rzenia, polecił raz jeszcze wytoezyć jak naj- 
energiczniejsze śledztwo. Rozkazowi stało się 
zadość. S$ledztwo przeprowadzono, a rezultatem 
jego było to, że Buschoff zasiadł dzis na ławie 
oskarżonych. 

O godzinie 10 rozpoczęto rozprawę. Gdy 
Buschoffa miano wprowadzić do sali, szmer, 
który w niej przedtem panował, ucichł, a oczy 
wszystkich zebranych z ciekawością zwróciły 
się ku drzwiom, któremi miał on wejść. Nare- 
szęie usłyszano ciężkie kroki i brzęk broni, 
drzwi się otworzyły, a dwaj żandarmi wprowa- 
dzili oskarżonego do sali. Jestto człowiek Śre- 
dniego wzrostu. liczący lat 50, zupełnie siwy. 
Przygnębienia nie znać na nim żadnego; wido- 
cznie dlngie więzienie śledcze i oskarżenie o 
tak ciężką zbrodnię, nie zrobiło nań żadnego 
wrażenia. Wszedłszy do sali, usiadł spokojnie 
na ławie oskarżonych, i nie oglądając się wcale 
na zgromadzonych w sali, utkwił wzrok przed 
siebie. Odczytamu aktu oskarżęnia przysłuchi- 
wał się obojętnie. 

Po odczytaniu oskarżenia rozpoczęło się 
przesłuchiwanie Buschoffa. 

Przew. Słyszałeś pan akt oskarżenia. 
Jeśli popełniłeś tę zbrocinię, którą ci zarzucają, 
to powiedz prawdę i przyznaj się do winy. 

Oskarz. Zbrodni nie popełniłem i chlop- 
ca wcale nie widziałem. 

Przew. Dzień, w którym dziecko zamor- 
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dowano, był dniem świątecznym. 0 godzinie 
10 rano tego duia widziano dziecko, jak bawi- 
ło się w pobliżu waszych drzwi. Od tej pory 
wszelki slaļq o niem zaginął, znaleziono je do- 
piero koło godziny 4 wieczorem nieżywe. Przy- 
znaj się pan, czyś nie sądził, że mały Hage- 
mann stroi ci psoty i uszkadza robione przez 
ciebie nagrobki, i czy to prawdą jest, że w 
skutek tego byłeś nań bardzo zły 1 grozileś 
mu, że go zamkniesz do więzienia. 

Osk. To nie jest prawdą. 

Przew. Czy z sąsiadami swymi żyjesz 
pan w zgodzie? powiedz mi także, jaki był 
twój stosunek do ojea zamordowanego dziecięcia. 

O sk. Ze wszystkimi sąsiadami i z ojcem 
zamordowanego żyłem w najlepszej zgodzie. 

Przew. Co robiles w tym dniu, w któ- 
rym zbrodnię popełniono. 

sk. O świcie poszedlem do Klugego, 
aby poprosić go o dostarczenie mi robotnika, 
gdyż z kamieniarzem Wesendrupem, który u 
mnie pracował, pokłóciłem się i nie byłem z 
niego zadowolniony; Wesendrnp pił często, a 
upiwszy się, psuł mizwykle nagrobki; postano- 
wiłem go przeto oddalić. W ów poniedziałek 
pokłócilem się z nim także i robilem mu wy- 
rzuty, że niszczy mi kamień. Wówczas zawołał 
on: Inni to uczynili, a ja mam za to cierpieć! 
Od Klugego powróciłem z robotnikiem Kockiem, 
który miał u mnie zająć miejsce Wesendrupa. 
Byla wtedy godzina w pół do 11 w południe, 
a wiem to dokładnie, gdyż jeden z przecho- 
aniów zapytywał mnie o godzinę. Potem po- 


szedłem znów do Kługego i zapłaciłem 10 fe- 
nigów, które byłem mu winien. Stamtąd po- 


wrócHem do domu, około godziny 1 zjadłem 
obiad, a po obiedzie położyłem się na sofie i 
czytałem książkę. a następnie zasnąłem i spa- 
łem do godziny 3. Po godzinie 8 przyszedł 
jeden z sąsiadów mnie odwiedzić i on zabral 
mnie na zebranie „koło pompy“. Na zebranie 
to, które co tygodnia raz się odbywa na pu- 
blicznym placu, przybywają wszyscy radni i na 
niem omawia się sprawy gminne. Zgromadze- 
nie to trwało do godziny b, poczem z kilkn 
towarzyszami udałem sią na kręgielnię i tam 
około godziny 7 dowiedziałem się, że znalezio- 
no zwłoki malego Hagemana. Ponieważ ojca 
zamordowanego dobrze znałem i w szezerej 
przyjaźni z nim żylem, pospieszylem więc bez- 
zwłocznie do niego, aby go w tem nieszczęścin 
pocieszyć. O godzinie w pól do 8 poszedłem 
do synagogi, gdzie właśnie rozpoczynalo się 
nabożeństwo. 

Po tem zeznaniu oskarżonego, przewodni- 
czący przerwał rozprawę na 10 minut. 


Wystawa bydła w Zarszynie. 


Nikt jnż u nas nie wątpi, że podniesienie 
chowu bydła jest dla kraju naszego sprawa eko- 
nomiczną pierwszej wagi. Przyznać też trzeba, 
że się jnż wiele w tym kieruku zrobiło, a wobec 
zapowiedzianych znaczniejszych subwencyi od 
Sejmu i rządu, jest nadzieja, że kwestya ta odtąd 
szybszym krokiem postępować będzie. To, co do- 
tychczas na tem poln zrobiono, przypisać nale- 
ży inicyatywie i poczuciu obowiązku jednostek, 
bo sam niemal tylko komitet centralny Towa- 
rsystwa gospodarczego popierał te usiłowania fi- 
nansowo, ale i on, nie rozporządzając znacznymi 
funduszami, nie mógł wiele działać. 

Owocem i dowodem takiej inicyatywy 
prywatnej była przegłądowa wystawa bydła ro- 
gatego, urządzona w duiu wczorajszym w Zar- 
szynie, staranieni oddzialu lsko-sanockiego To- 
warzystwa gospodarczego. 

Wystawa zaskoczyła okolicę niespodzianie, 
bo myśl jej urządzenia powzięto przed dziesię- 
cin dniami, na wieść o zamierzonem przybyciu 
ks. Adama Sapiehy, który postanowił odwiedzić 
pp. Wiktorów i zwiedzić, subwencyonowaną 
przez komitet, ich oborę zarodową. 

Wobec tego więc, że wystawa była nie- 
spodzianką, tem donioślejsze znaczene ma po- 
myslny Jej wynik, gdyż me przedstawiono wy- 
branych i przez pewien czas na wystawę hodo- 
wanych okazów, lecz inwentarz, że się tak wy- 
rażę, „w codziennej jego postaci”. 

P. Wiktor, właściciel Zarszyna, podjął się 
kosztów i tradów urządzenia wystawy, do jego 
więc posiadłości ściągało wczoraj od wczesnego 
rana bydło z okolicznych j 


dworów i wsi i zaj- 
mowalo przeznaczone 1niejsca w wielkim pro- 
stokącie, otoczonym baryerami i przystrojonym 
chorągiewkami. Bydło uszeregowano w ten spo- 
sób, że po jednej stronie stało bydło dworskie, 
a po drugiej zaraz bydło włościańskie, które po- 
wstało z tychsamych rozpłodników dworskich, 
tak, że zarazem można było skonstatować, o ile 
więksi wlasciciele wpłynęli 1 przyczynili się ra- 
dą i nżyczaniem swoich rozpłodników do podnie- 
sienia rasy bydła u włościan, a przyznać się 
musi, że i pod tym względem widać było zna- 
czny zwrot ku lepszemu. Uzystość i staranność 
z jaką widocznie bydło włosciańskie jest piele- 
gnowane, świadczy, że u ludn w sanockiem bu- 
dzić się zaczyna zamiłowanie w hodowaniu bydła. 

Około południa przyjechał do Zarszyna 


powozem z Rymanowa ks. Adam Sapicha, w to- 
warzystwie wiceprezesa komitetu Tow. gospo- 
darczego, dr. Tadeusza Pilata. Oprócz nich z 
komitetu przybyli pp. Lange Tadeusz. prof. Ty- 
niecki, (fizowski i Brajer, a nadto wiele szla- 
chty okolicznej. 

Po śniadaniu, udano się na obejrzenie wy- 
stawy. U wstępu powitał księcia Sapiehę pre- 
zes oddziału p. Jaworski, przemawiał następnie 
marszałek powiatu pan Gniewosz i jeden z wło- 
scian. Książę odpowiedział w krótkich słowach, 
dziękując za przyjęcie i podniósł, że dlatego 
Sanoczanie zyskali jego sympatyę. bo on trzy- 
ma się hasła: „iść -z pracującymi.” s 

Przystąpiono następnie przy dźwiękach 
muzyki, sprowadzonej z Rymanowa, do zwie- 
dzenia wystawy. Dworskich obór reprezento- 
wanych bylo osm, a wszystkie rozwijają hodo- 
wlę bydła rasy simentalskiej. 

Obora hr. A. Dzieduszyckiej z Jasionowa, 
powstała ze sławnej stajni zarodowej s$. p. Teo- 
fila Ostaszewskiego w Wzdowie. Bydło z tej 
obory odznacza się piękną budową. 

P. Adam Ostaszewski ze Wzdowa wysta- 
wił swoje bydło rasy  berneńsko-simentalskiej 
z obory, będącej spnścizną po ojeu jego śp. Te- 
ofiln Ostaszewskim, którego w sanockiem zwą 
„patryarchą hodowców“. 

Obora p. Antoniego Gmiewosza z Beskn, 
prowadzona w duchu postępowym, dała w osta- 
tnich latach bardzo piękne rezultaty i w przy- 
szłości może się stać cennem źródłem bydła 
rozpłodowego dla włościan, zwłaszcza wobec 
nowej ustawy o licencyonowanin stadników. 
Tosamo zresztą powiedzieć można i o innych 
oborach. 

Z Odrzechowa ze stajni p. Władysława Mo- 
rawskiego przypędzono bydło, zwracające uwa- 
gę śliczną bndową; jest ono głębokie na niskich 
nogach, o szerokiej piersi i dowodzi wielkiego 
znawstwa i umiejętności w hodowaniu u wła- 
ściciela. 

Obora p. Heleny Obstowej z Bukowa sub- 
wencyonowana przez komitet, wykazuje szczegól- 
nie między młodzieżą, bardzo piękne rezultaty. 

P. St. Ostaszewski z Klimkówki przyszedł 
do swojej obory w ten sposób, że zakupywał u 
włościan ze Wzdowa bydło, hodował je racyo- 
nalnie i wytworzył bardzo piękna rasę. 

P. Stanislaw Fiehauser z Niebieszezan, eho- 


ciaż dopiero od lat 4 oddaje się hodowli, ma 
snać wprawna rękę, bo młodzież jego chowu 


przedstawia się zadowaluiająco i pozwala rokować, 
że kiedyś będzie to obora pierwszorzędna. 

P. Duniewicz z Przozowki przedstawił swe 
bydło ładne, rosle o szerokim krzyżu. 

Komisya sędziowska, złożona z pp. Glu- 
chowskiego (przybyłego z nadwórniańskiego), 
Adama Konopki i Duklana Słoneckiego zajęła 
się ocenianiem bydła włościańskiego i przyzna- 
waniem nagród pieniężnych, których rozdano 
okoła 60. 

Z wystawy udano się na obejrzenie zaro- 
dowej stajni p. Wiktora, właściciela Zarszyna. 
Oborę jego można nazwać w całem słowa zma- 
czeniu wzorową. Stara się on o zaprowadzenie 
i zaakiimatyzowanie rasy simentalskiej, stop- 
niowo nsnwając bydło innej rasy, mianowicie 
frybnrskiej. Rezultaty, do jakich doszedł racyo- 
nalnem i konsekwentnem postępowaniem, są 
istotnie imponujące 1 smiało można powiedzieć, 
że po śp. Teofilu Ostaszewskim, p. Wiktor objął 
berło hodowców w ziemi sanockiej. — Wystawa 
zarszyńska jest dowodem, do czego można dójsć 
w krótkim stosunkowo czasie przez konsekwen- 
tne i zgodne postępowanie. Popierając przede- 
wszystkiem rasę krów simmentalerskich, z po- 
minięciem ras imiych, z konsekwencyą 1 zrozu- 
mieniem rzeczy, doprowadzono już obecnie do 
tego. że niemal wytworzono osobną rasę sanoc- 
ką. Gdyby podobna zgodność i jednolitość dała 
się zaprowadzić nie w jednej okolicy, ale w kraju 
calym, kwestya poprawy rasy naszego bydła 
doczekałaby się o wiele szybszego rozwiązania, 
w krótkim czasie bowiem wytworzyłaby się ra- 
sa zastosowana do warunków i potrzeb nasze- 
go kraju. 

O godzinie 5ej po poludniu ugościli pp. 
Wiktorowie księcia Sapiehę i przybyłych na 
wystawę obiadem, a nad toastami i serdecznym 
nastrojem, panującym wśród uczty, zbytecznem 
by było się rozwodzić. 

Wieczorem wyruszyli goście z dalszych 
okolie pod przewodnietwem ks. Sapiehy na dwo- 
rzec kolejowy. Mnie dostało się miejsce w tym 
samym przedziale wagonu z jednym z obywa- 
teli ze Stanisławowskiego, dzielnym gospoda- 
rzem i surowym sędzią spraw gospodarskich. 
Lecz i on widocznie był zachwycony tem, co 
widział, bo kiedy pociąg ruszyl, zwrócił się do 
mnie ze słowami: „To zloty kąt, ta ziemia sa- 
nocka, złoty kąt Galicyi!* 


— — z 


KRONIKA. 


Lwów 8 lipca. 
JE. p. Namiestnik, Kazimierz hrabia Baden; 
wyjechał do Buska, gdzie zabawi do 15 sierpnia. 


Mianowania. Krajowa dyrekcya skarbu zamia- 
nowala prowizorycznego zarządzcę cłowego Józefa 
Priitznera, zarządzeą cłowym w IX kl. rangi. 

Nadprokurator państwa zamianował seknnda- 
rynsza szpitala powszechnego dra Edwarda Mukowi- 
cza, sekundaryuszem w zakładach karnych we Lwowie. 

Konkursa. W państwowej szkole przemysłowej 
wolną jest z początkiem roku szkolnego 1892/93 po- 
sada rzeczywistego nauczyciela zawodów budowlanych 
(inżyniera budownictwa) z roczną płacą 1,200 złr. i 
rocznym dodatkiem aktywalnym 300 złr., oraz po- 
sada supleuta rysunków odręcznych z roczną płacą 
T20 złr. Podania należy wnieść do 20 bm. na ręce 
dyrekcyi państwowej szkoły przemysłowej we Lwowie. 

Rada gminna w Biecza rozpisała z terminem 
do B0 bm. konkurs na posadę lekarza miejskiego. — 
Płaca roczna 200 złr. 

Ze sfer notaryalnych. ŻZastępcą dra Karola 
Wursta, notaryusza we Lwowie, został mianowany 
na przeciąg dwóch miesięcy kandydat noraryalny p. 
Roman Baczyński. 

Dawna Rada miejska na wczorajszem poufnem 
posiedzeniu uchwaliła w myśl $ 28 statutu gminy 
m. Lwowa nrzędować aż do ukonstytuowania się no- 
wej Reprezentacyi miejskiej. Jutro wieczorem odbę- 
dzie się posiedzenie jawne. 

Stypendyum. Komitet, zarządzający fundacya 
stypendyjną mieszkańców powiatu podhajeckiego im. 
Arcyksiężniczki Gizeli, nadał stypendyum w rocznej 
kwocie 40 złr. Józefowi Wolańskiemu, uczniowi IV 
klasy szkoly ludowej w Podhajcach. 

Bankructwo. Wiedeński  „Creditorenyerein* 
ogłasza niewypłacalneść Franciszka Pilzera, kupca 
we Lwowie. 

„ Do egzaminu dojrzałości w gimnazyum stryj- 
skiem zgłosiło się 26 uczniów publicznych i dwóch 
eksternistów. Swiadectwo dojrzałości otrzymali: Ban- 
nel Abraham, Bukowski'eksternista, Braun Alfred 
z odznaczeniem, Chalbazany Dyonizy, Goldberg Da- 
wid, Iglicki Stan. IKowarzyk Stan, Krebs Szymon, 
Lisowski Józef, Łobiński Józef, Majewski Mieczy- 
slaw, Marbach, Müller Antońi, Opolski Tadeusz, 
Salak Aleksy, Schoenfeld Abraham, Terlecki Emil, 
Trześniowski Emil, Wissenberg Chaskel, Zamojski 
eksternista. £ 

Trzem uczniom pozwolono po wakacyach po- 
prawić egzamin z jednego przedmiotu, trzech: repro- 
bowano na jeden rok, a dwóch nie przypuszezono 
do egzaminu. 

Z Krakowa donoszą nam, iż tameczna Rada 
miejska uchwaliła jednogłośnie przeznaczyć 15.000 
złr. na koszta kurtyny, którą wymaluje Henryk Sie- 
miradzki. 

Ze „Sokoła“. Jutro w sobotę dnia 9 Jipea rb. 
odbędzie się dla ezłonków i ich rodzin zebrania to- 
warzyskie o godzinie 4 wieczorem w restauracyl na 
Wysokim Zamku. z 

Popis doroczny. W zakładzie drohowyskim 
odbędzie się dnia 14 lipca rb. popis doroczny, na 
który Kuratorya fundacyi hr. Skarbka zaprasza. — 
Wyjazd ze Lwowa pociągiem porannym nastąpi o 
godzinie 6 minut 16. Powrót z zakładu pociagiem 
ze stacyi Mikołajów-Drohowyże o godzinie pierwszej 
w południe. 

P. Bolesław Ładnowski, znany artysta dra- 
matyczny, obchodził w Warszawie w sobotę dnia 
2 b. m. trzydziestoletni jubilensz aktorski. Po raz 
pierwszy wystąpił on na scenie w r. 1862 w War- 
szawie w roli Albina w „Ślubach panieńskich“. Od 
roku L872 przez lat 9 bawił p. Ładnowski we Lwo- 
wie i był artystycznym kierownikiem dramatu i ko- 
medyi lwowskiej, W r. 1881 przeniósł się do War- 
szawy i tam dotąd przebywa. 

Sędziwy wiek. W Święcanach, w gubernii wi- 
leńskiej, zmarł starzec mający 186 lar. 

Festyn. Program festynu na dochód funduszu 
budowy pomnika Kilińskiego w parku stryjskim 
jest ostatecznie ułożony: Do najbardziej zajmujących 
punktów należy „Ogród zabaw“ zaaranżowany przez 
„Bokołów* na dawnem boisku w ten sposób, iż 
równocześnie brać będzie mogło w zabawie udział 
przeszło 500 dzieci. Jutro zostaną rozlepione afisze. 
Komitet dołożył wszelkich starań, ażeby festyn wy- 
padł jak  najświetniej i wzywa  patryotyczną pu- 
bliczność stolicy do jak najlczniejszego udziału. Ten 
apel do polskich serc odniesie tem niewątpliwiej 
skutek, że idzie o postawienie pomnika jednemu z 
największych bojowników o wolność Ojczyzny. 

Wycieczkę do wód krajowych urządzaja gre- 
mialnie studenci 5 roku medycyny na uniwersytecie 
Jagiellońskim, dnia 11 lipca, pod protektoratem rek- 
tora profesora Korczyńskiego. Zwiedzą Swoszowice, 
Rabkę, Zakopane, Żegiestów, Rymanów, Krynieę 
i Wysowę. Wycieczka ma charakter wyłącznie na- 
nkowy, uczestnicy jej chcą poznać zakłady kapie- 
lowe i stacye klimatyczne, aby w przyszłości jako 
lekarze mieli wyrobiony sąd o każdym z osobna. 

Klęski elementarne. Skutkiem gradobicia i wy- 
lewu wód, ucierpiała w dniu 2 bm. gmina Dąbie, 
w powiecie pilzneńskim, Dnia 30 z. m. orkan z gra- 
dem zniszezył ziemiopłody w kitknnastu gminach po- 
wiatu trembowelskiego, wzdłuż Seretn położonych. 

Ofiary. Na ochronkę polskę w Cieszynie, zo- 
stającą pod zarządem Tercyarek polskich, otrzyma- 
liśmy od hr. Mieczysława Wielhorskiego 5 złr. 

Międzynarodowy targ zbożowy w Wiedniu, 
dwudziesty z rzędu, odbędzie się 20, 22 i 80 sier- 


pnia. Zborne miejsce w magazynach miejskich w 
Praterze. 


5) p: 
Wynagradzanie urzędników 
WYCHODZĄCYCH ZE SŁUŻBY. 


(Ciąg dalszy). 


W jaki bądź sposób sprawa ta zostanie 
we Francyi uporządkowaną, — €o, przecież na- 
stąpić musi prędzej czy poźniej, — Juz dziś 
jest niewątpliwem, że zniej na dlugi szereg lat 
spadną na całe społeczeństwo bardzo wielkie 
ciężary pieniężne, 1 właśnie przewidywana ich 
wysokość jest, być może, najgłówniejszymi po- 
wodem odraczania dyskusyi nad tym przedmio- 
tem w izbach francuskich. s 

Wprawdzie można i we Francyi spotkać 
się jeszcze z systematem emerytur, ale jedynie 
w instytucyach potężnych i bardzo zasobnych, 
lecz opartym zawsze na zasadzie zapobiegającej 
temu, aby one nie niedopłacały do funduszów 
na ten cel stale przeznaczanych. Jedną z ta- 
kich instytucyi jest niewątpliwie zakład 
kredytu rzeczowego (credit fonęier.), który 
dotychczas wprowadził w obieg sumę listów 
zastawnych i obligacyi komunalnych bez po- 
równania wyższą, niż którybądź podobny za- 
kład na kontynencie. , | 

Przepisy kasy emerytalnej urządzonej dla 
urzędników rzeczonej instytucyi kredytowej, 
wydane w r. 1860, a w skutek doświadczenia 
zmieniane w latach 1873, 1879 i 1688 pouczają, 
że chociaż udzieliła ona tej kasie jednorazowej 
dotacyi 40.000 fr. i strąca z płacy każdego u- 


miesięczną podwyżkę, — chociaż sama wpłaca 
na ten cel tyle, ile owe strącania wynoszą — 


to jednak wyraźnie zastrzegła, że ogólna suma 
emerytur nie może przewyższać zasobów 
kasy. Gdyby zaś zasoby te dosięgnęły takiej 
wysokości, która byłaby uznaną za wystarcza- 
jącą na pokrywanie emerytur, instytucya może 
wtedy każdego roku udzielaną przez siebie 
subwencyą odpowiednio obniżyć. Wysokość 
emerytury jest oznaczoną na podstawie prze- 
ciętnej placy z ostatnich lat 5-ch. Urzędnik, 
bez względn na wiek, otrzymuje połowę tej 
przeciętnej; wdowa, jeżeli poślubiła „męża co 
najmniej na 5 lat przed jego wyjsciem ze 
służby, połowę emerytury mężowskiej. Za każdy 
następny rok przesłużony po 25 latach, urzędnik 
otrzymuje dodatek, w stosunku ';9 Części tej 
przeciętnej. Każde z dzieci do lat 18 życia, 
pobiera Dh emerytury ojcowskiej; w razie 
śmierci matki dzielą się jej emeryturą. 

W ciągu roku 1601 kasa miała wpływu 
605.700 fr, wypłacia zas emerytur 301.400 imie, 
Bilans z dniem 31 grudnia t. r. wykazuje jej 
zasób w sumie 6,852.000 fr. 1) 


Va, 


W obec ciągle wzrastającego deficytu kas 
emerytalnych, nie tylko w Królestwie Polskiem, 
ale i gdzieindziej, instytucye kredytowe, finan- 


1) Credit foncier de France-Caisse de retraite 
des employćs, w drukarni Chaix. — Caisse de re- 
traite, situation au 81 décembre 1891, w tej- 
że drukarni. — W 1892 r. 168 emerytów i 88 


rzędnika 4" ,, Jak niemniej jednorazowo każdą | wdów ma otrzymać razem 317.500 fr. 


sowe 1 przemysłowe, które po roku 1865 w 
Królestwie Polskiem: powstały, . były zmuszone 
sprawę wynagradzania urzędników wycho- 
dzących ze służby, uregulować wedle po- 
glądów, które we Francyi już zdobyły prawo 
obywatelstwa. 

Ustawy kas przezorności i pomocy, utwo- 
rzone przez rzeczone instytucye, nie różnią się 
między sobą, co do głównych podstaw. Mnie- 
mamy, że streszczenie tych podstaw, wraz 
z jednoczesnem zestawieniem dotychczasowych 
rezultatów cyfrowych, a więc faktycznego za- 
rysu działalności tych instytucyj, utworzonych 
1 rozwijających się na jednym z odłamów na- 
szej Ojczyzny, może zainteresować czytający ogół. 

Na pierwszem miejscu postawić wypada 
Towarzystwo kredytowe miasta War- 
szawy, oparte na zasadzie wzajemności; jest 
ono bowiem instytucyą bardzo zasobną, skoro 
posiada fundusz rezerwowy, wynoszący obecnie 
("hl w stosunku udzielonych przez nie 3541 
pożyczek bipotecznych w listach zastawnych, 
na ogólną sumę 45,693.000 rubli’), co mu do- 


1) Stosunek procentowy funduszu rezerwowego 
do zakresu działań danej instytueyi, jest miarą nie- 
tylko jej zamożności, ale i jej solidności zarazem. 
Instytucye spekulacyjne i handlowe, powinny przeto 
gromadzić ten fundusz do wysokości nie mającej 
granicy, gdyż nie da się ściśle przewidywać wyso- 
kości strat, jakie wyniknąć mogą wskutek upadłości 
pierwszorzędnych bankierów i najbardziej renomo- 
wanych osób, z któremi instytucye te mają do czy- 
nienia. Celem zbierania funduszu rezerwowego i jego 
przeznaczeniem jest właśnie zabezpieczenie, aby w 


zwala, — rzecz być może nie zdarzająca się 
gdzieindziej, — umarzać w każdym roku odpo- 


wiednią część półrocznej. raty kwietniowej, i 
płacić ubiegające kupony od listów zastawnych 
z procentów od rzeczonego funduszu rezer- 
wowego. 

Towarzystwo to ma 60 urzędników. Ro- 
czny etat ich płac wynosi 62.600 rubli. Utwo- 
rzyło ono dla nich kasę przezorności i pomocy, 
istniejącą od 1 stycznia 1875 r, zobowiązując 
każdego urzędnika do składania na jej rzecz 
6%, od każdocześnie pobieranej płacy, 1 przy- 
rzekając, że corocznie będzie także wnosić do 
niej 6'/, od pensyi przez siebie płaconych. Za 


żadnym razie rzeczone straty nie mogły spaść na 
kapital zakładowy, a więc, ani go umniejszyć, ani 
całkowicie pochłonąć, doprowadzając tem samem 
samą instytucyę do upadku. 

W przemyśle fabrycznym tak dotkliwe straty 
przewidywać się nie dają; jest przeto powszechnie 
przyjmowaną zasada, że fundusz rezerwowy powinien 
być doprowadzonym do 259/, w stosunku kapitału 
zakładowego. 

Instytucye kredytowe, udzielające pożyczki w 
procentowych papierach publicznych, umarzających 
się przez losówania, powinny dążyć do tego, aby 
fundnsz rezerwowy: wystarczał na pokrycie w danym 
razie dwóch półrocznych rat procentowych i amorty- 
zacyjnych, na co wystarcza 5”, ogólnej sumy . pa- 
pierów publicznych, wprowadzonych w obieg. Otóż 
towarzystwo kredytowe m. Warszawy, ma obecnie 
fundusz rezerwowy, o 2'/,*/9 wyższy, niż tego wy- 
magają zasady powszechnie uznawane, co właśnie 
wytwarza wielką zamożność, solidność i siłę. 


| wszystkie wpływające do niej fundusze, zakun- 


puje ona procentowe papiery publiczne, prowa- 
dząc dla każdego urzędnika dwa rachunki. 

W pierwszym zapisuje na jego dobro to, 
co przy płaceniu pensyi jest mu  strącanem; 
w drugiem, co wpływa od towarzystwa; jedno, 
zarówno jak drugie, zwiększają procenta skła- 
dane, czyli wpływy za ubiegające kupony. — 
Każdy urzędnik od obowiązków uwalniany lub 
je dobrowolnie opuszczający, otrzymuje całe 
saldo swego rachunku pierwszego, z salda zaś 
wykazanego na rachunku drugim 

509/, jeżeli wysłażył lat 10, 


GO m 9) „ 12, 

TO? n r „ 14, 
BO» „ 16, 

A 9074, x so „SA 
i całe saldo 20. 


Jednakowoż, bez wzgledu na czas trwa- 
nia slużby, urzędnik uwolniony od obowiąz- 
ków z powodu zwinięcia posady, lub z powodu 
choroby, czyniącej go do dalszej służby nie- 
zdolnym, otrzymuje część, a nawet całość tego 
salda, odpowiednio do decyzyi połączonych 
władz towarzystwa. i 

Każdy urzędnik po wysłażeniu lat 20, 
chociażby nie opuszczał służby, otrzymuje z 
kasy saldo obu swych rachunków. Mają być 
one zlikwidowane i zamknięte, a natomiast 
otworzone dlań nowe. 


Antoni Wrotnowski, 


(Ciąg dalszy nastapi). 


PRZEGLĄD z dnia 9 Lipca 1892 
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Z Kołomyi nam piszą: W tych dniach opusz- 


Cza nasze miasto p. Michał Lenartowicz, notaryusz 
1 posel na Sejm krajowy i przenosi się na nową 
siedzibę Ą 


mrzędowa we Lwowie. Przez lat z górą 
siedm przebywając pośród nas, dał się poznać jaka 
zdolny į wytrawny jurysta, jako czlowiek niezwykłej 
prawości (charakteru, jako mąż, który na każdem 
stanowisku gorliwie pracuje dla dobra kraju. Zasia- 
dał on w radzie miejskiej kolomyjskiej, był człon- 
kiem 


Rady powiatowej, stał przez szereg lat na 
czele naszej Kasy Oszczędności. Na każdem polu 


cechowały działalność jego obywatelskie poczucie 
obowiązku, gruntowna znajomość wszystkich spraw 
obok prawdziwej, w dzisiejszych czasach rzadkiej 
bezinteresowności, W czasie gdy przewodniczył na- 
szej Kasie Oszczędności, powstała myśl, by zbudo- 
wać dla tej instytucyi która zwłaszcza w latach 
ostatnich świetnie się rozwinęła, własny gmach mo- 
numentalny; — budynek ten dziś jest już pod da- 


chem a w roku następnym stanie się prawdziwą 
ozdobą miasta naszego. Z szczególnem  zamiłowa- 


niem oddawał się pracy nad podniesieniem przemysłu 
Ww naszych okolicach, upatrując w rozkwicie dobro- 
bytu głów ną dźwignię odrodzenia narodowego. Jesz- 
cze w ostatnich dniach swego pobytn u nas slużył 
swą doświadczoną radą członkowi Wydziału krajo- 
wego p. Romanowiczowi, gdy ten celem zwiedze- 


+ _ zakładów naukowych przemysłowych bawił 
s M Gorliwego rzecznika znalazł w nim projekt, 
przedłożony przez naszą Radę miejską Sejmowi, 


wybudowania kolei żelaznej do Delatyna i Horodenki. 
„, ,Ale nietylko imię p. Lenartowicza, lecz także 
1 imię jego zacnej małżonki zapisze miasto nasze w 
wdzięcznej pamięci. P. Melania Lenartowiczowa była 
główną inicyatorką zalożenia „Stowarzyszenia pracy 
kobiet“, którego pomyślny rozwój dumą napawa na- 
sze panie. Jako pierwsza przewodnicząca była du- 
szą Stowarzyszenia, energiczną ręką umiala pokonać 
wszelkie trudności, które zagrażaly naszej kreacyi, 
zorganizowała cialo nauczycielskie, założyła biblio- 
tekę i zapewniła byt Stowarzyszeniu przez stworzenie 
fnmdnszu żelaznego. Ustępując z przewodnictwa z po- 
wodu przeniesienia męża, wybrana jednogłośnie 
Pierwszym członkiem honorowym Stowarzyszenia nie 
p- Zapewne rozlużnie się węzłom, które ją łącza 
« bem dzielem. Szczęść im Boże na nowem miej- 
DIAL pobytu. 


Zakład zdrojowy w Szczawnicy, który jak 


wi : j ME gą 

s adomo jest własnością krakowskiej  Akadenii 
1 01 , A „e 
ulejętności, ma być wypuszczonym w dzierżawę 


1 
R, damy w administracyę i porgezajaca, Powo- 
klad ego „kroku są trudności administrowania za- 
adem zdrojowym przez ciało naukowe, jakiem jest 
Akademią, Umowa ma być zawartą na dłuższy 
szereg lat, 
R Bochni donoszą nam : Dnia li 2 bm, pod 
-„wodnictwem p. Szymona Matusiaka, inspektora 
szkół ludowych, odbyła się u nas konferencya okre- 


Bowa nauczycieli powiatu bochenskiego. P. Matusiak 
ZBSALWSZY obrady, wezwał zgromadzonych do usilnej 
zy. megi pracy, oraz zachęcał ich do wychowywania 
z maeży w duchu religijno-narodowym. Nad przed- 
osonymi na zjeździe elaboratami wywiązała się ży- 

s dyskusya, w której udział brali prawie wszyscy 

vecni, 

. Po zakończenin obrad nad elaboratami przystą- 
piono do wyboru delegata nauczycieli do Rady szk. 
okręg. i wybrano nim p. Wojciecha Gębicę, kierow. 
szkoły w Bochni. 

Temperatura. Termometr +- 22 
arometr 761°, Stoi w miejscu. Upał. 
Czeskie chassez-croisez. Zmarły przed paru 
tygodniami były minister sprawiedliwości i przy- 
wódzca lewicy dr, Edward Herbst w ostatnich latach 
pisał pamiętniki, z których dzis Nene Freie Presse 
ogłasza niektóre ciekawe szczegóły genealogiczne. 

Herbst urodził się w Wiednin, jako syn adwokata, 
który jednak pochodził z Zatca (Saaz ) w Czechach. 
Tam pradziad ministra, Jan był rektorem szkoły 
miejskiej od roku 1718 -— 1780 i nosił nazwisko: 
Podzimek. Dopiero jego najstarszy syn Jan, uro- 
dzony w 1724 r., studynjąc w Getyndze medycynę, 
czeskie nazwisko swoje zmienił na niemieckie Herbst, 
które przeszło na jego potomków. Szczegół ten po- 
nownie wyjaśnia, jak to w Czechach dziwnie pomię- 
szane są stosunki plemienne. Dawny przywódca 
Czechów dr. Rieger pochodzi z rodziny niemieckiej ; 
tak samo bracia Gregrowie, urodzeni w Lincu, któ- 
tych np. Skrejszowski nie pisał nigdy inaczej, tylko 
nGroeger“, Przeciwnie terażniejszy przywódzca Niem- 
cow czeskich dr. Schmejkal (Szmejkal), gorliwi 
posłowie niemieccy Krzepek, Svoboda, Worowka itd. 
pochodzą z Czechów. Że także p. Herbst pochodził 
z rodziny czeskiej, o tem dowiadujemy się dopiero 
teraz. W każdym razie, niewątpliwie właśnie to 
plemienne chassez-croiscz wielce się przyczynia do 
roznamiętnienia sporów narodowościowych w Czechach. 
„_. Bismark przed 20 laty a dziś. Przed dwu- 
dziestu laty miał Bismark w parlamencie niemieckim 
wyrazić się w ten sposób: „Spokojnie siedzieć sobie 
w domu, fruges consumere, czytać gazety, a jak 
przyjdzie jakieś zarządzenie rządu, rzucać między 
Szprychy koła kamienie, i gorzko a namiętnie kry- 
tykować rząd, nie będąc w możności poznania ca- 


Reaumura, 


losci sytuacyi—to nie patryotyczne zajęcie!" Z pew- 
nością, że nie — ale to właśnie dzisiejsze zajęcie 
Bismarka. 


Zamordowanie ofice a. W Belgradzie zanosi 
się na wielki proces skandaliczny, który skompro- 
tuje wielu oficerów armii serbskiej. Niedawno temu 
fiakier przywiózł w nocy do szpitala wojskowego w 
Belgradzie konającego oficera. Był on nieprzytomny, 
na całem ciele pokryty ranami i po kilku godzinach 
nie odzyskawszy przytomności, zakończył życie. Po 
jego śmierci skonstatowano, że nazywał się Welimir 
Todicz, był porucznikiem kawaleryi i należał do 
bardzo majętnej rodziny belgradzkiej. Wypadek ten 
wywołał wielkie wrażenie w mieście i jak zawsze 
w takich razach poczęto sobie najrozmaiciej  tłóma- 
czyć tajemniczą śmierć oficera. Wprawdzie ze sfer 
wojskowych zapewniano z całą stanowczością, Ze 
Todiez spadł z konia podczas spaceru z Rakowicy do 

leradu, potłukł sie silnie i stratowany został ko- 
pytani końskiemi, wskutek czego umarł, ale nikt 
temu wiary nie dawał i powszechnie obiegała po- 
głoska, że nieszczęśliwy porucznik został zamordo- 
wany. Wedle tej pogłoski, niejaki p. Włodzimierz 
Kazański, Rosyanin, redaktor wychodzącego w Bel- 
gradzie pisma Welika Srbija, urządził w restaura- 
eyi w „Rakowicy zabawę, w której wzięło udział we- 
Fu So. oficerów, „pochodzących z wybitnych ro- 
3 ł "yio także kilka dam, których imiona osłania 
był a GK Otóż tego samego wieczora przy- 
Szy miei porucznik Todicz konno i zasłyszaw- 
fozyi aie do Ezd do restauracyi, chcąc przy- 
willocznić jakaś eż wi Koledzy: jednak, „mając 
PASO Zk Leh do niego, oświadczyli „mu, 
AŻ dh scił ca go w swojem gronie 1 zą- 
im 2h Raa AOT eei S dpowiedział 
w końcu io bójki Az i SERA ac ży 
; e LĄ torej bito Todieza tak długo, 
aż upadł bezsilny na ziemię. 

luk brzmi ta pogłoska, krążąca po Belgradzie. 
Lekarze, którzy przeprowadzili sekcyę zwłok, nie 
byli Dy, mniemania. | tak lekarze woj- 
skowi skłanieją Ek ku. temu, iż Todicz musiał spaść 
z konia, przyczem odnióst śmiertelne rany. Prze- 
ciwnie lekarze cywilni przeczą temu i powiadają, że 
zachodzi in wypadek morderstwa, 


Sfery wojskowe starały się wszelkiemi siłami 
sprawę tę zatuszować albo przynajmniej, gdy to 
okazało się niemożebnem, rzecz talk pokierować, iżby 
śledztwo przeprowadził sąd wojskowy z zapełnem 
wykluczeniem sędziów cywiłnych. Opinia publiczna 
jednak była już zanadto pornszoną, aby można było 
to uskutecznić, Zewszad domagamo się procesu Cy- 
wilnego, który też w końcu wdrożono. Zeznania 
restauratora z Rakowicy i jego służby wykazały 
jasno, że Todiez uległ w bójce, i na tej podstawie 
aresztowano owych oficerów, którzy brali udział 
w zabawie urządzonej przez  Kazańskiego. Samego 
Kazańskiego chciano aresztować także, ale poseł 
rosyjski ujął się za nim jako poddanym rosyjskim. 
Procesu jeszcze nie ukończono. 

Teatr. Dzis w piątek (8go lipca) w tea- 
trze letnim przedstawienia nie będzie. — W sobotę 
w teatrze letnim o godzinie wpół do 8 wieczorem: 
„Dom otwarty“, komedya w 3 aktach Michała Ba- 
łuckiego. — W niedzielę po raz trzeci: „Człowiek 
o stu głowach*, krotochwila w trzech aktach H, 
Moulin i Ed. Delavigne, w tłómaczeniu Sachorow- 


skiego. 


AM BEA nA 


Literatura ! Sztuka. 


* "Przewodnik bibliograficzny zaczął wychodzić 
na nowo dzięki pomocy materyalnej udzielonej przez 
Akademię umiejętności w Krakowie. Redakcyę pro- 
wadzić będzie nadal znakomity bibliograf p. Wła- 
dysław Wisłocki. 


Rozmaitości. 


-— Telegraf myślowy. Słynny pisarz amer; kański, 
Marek Twain, wyrobił sobie na olm pólkuach opinię 
takiego lumnorysty, że, ehocby najbardziej seryo mó- 
wil w tej lnb owej materyi, słowo jego każdy Z czy- 
telnków gotów zawsze brać za żart mniej lub wię- 
cej udatny. A jednak żartowniś ten bardzo często 
przemawia poważnie, jak to właśnie czyni obeenie 
w jednym z dzienników amerykańskich, waktując 
kwestyę t. zw. telegrafu niyślowego czy też ducho- 
wego, inaczej mówiąc, sugyestyi na odległość. Rzecz 
ta chyba z humorystyka me me ma wspólnego. 

W'wain idzie tak daleko, iż sobie przypisuje 
wykrycie istnienia poddawania myślowego na odle- 
głość. „Lat temi szesnaście po raz pierwszy ZWTÓ- 
ciłem uwagę na możliwość suggesty! na odległość. 
Póżniej nieco nauka zajęła się mojem spostrzeżeniem 
i suggestyi owej nadała miano telepatyi*, 

Tak więc duch jednego człowieka może wy- 
wierać wpływ na ducha innego bez względu na prze- 
strzenie, dzielące ich na lądach i morzach, Obecnie 
jestto teorya, traktowana najzupełniej seryo, a je- 
dnak w czasie, gdy Twam „pierwszy odważył się wy- 
powiedzieć swe spostrzeżenie w druku, nikt nie chcial 
nadawać odkryciu poważniejszej wagi. Nawet reda- 
ktorowie dzienników zgadzali się drukować artykuły 
Twaina li tylko podpisane imieniem i nazwiskiem 
słynnego pisarza, który w ten sposób wyłącznie od- 
powiadał za skutki artykułu. Dzis humorysta ame- 
rykański ogłasza rezultaty swoich nowych  spostrze- 
żeń, które przedstawiają się w formie następującej: 

„Dwa, czy trzy lata temn pisze Twain — 
leżałem rano w łóżku, gdy nagle nowa zupełnie myśl 
przebiegła mi przez głowę. Pomyślałem sobie, że 
przyszedł już czas odpowiedni do ogłoszenia drukiem 
książki o kopalniach srebra w Newadzie. Kopalnie 
te zajmowały wówczas niepodzielnie uwagę ogółu. 
Przyszło mi nadto na myśl, iż najodpowiedniejszym 
do napisania książki byłby niejaki Wiljam Right, 
dziennikarz, zamieszkały w Wirginii, w mieście Ne- 
wadzie, z którym razem pracowałem przed łaty je- 
denastu jako reporter w dziennikach wirgińskich. 
Nie wiedziałem nawet, czy jeszcze żyje, w każdym 
jednak razie zdecydowałem się napisać doń niezwło- 
cznie. Zacząłem tedy pisać. Z początku ograniczyć 
się mialem na propozycyi obmyślemia takiej a takiej 
książki, w miarę jednak, jak pisalem, zacząłem uczu- 
wać zapał do projektu i mimowolnie rzuciłem na pa- 
pier całkowity plan dzieła. Gdym się Już zabierał 
do zapieczętowania koperty, przyszedłem do wniosku, 
iż lepiej będzie, gdy naprzód dla nowego dzieła znaj- 
dę nakladcę, a potem dopiero plan roboty Rightowi 
podsunę. Włożyłem tedy list do szułłady i skreśliłen 
parę słów do mego wydawcy, prosząc o wyznaczenie 
dnia i godziny dla pomówienia w ważnym interesie. 
Okazało się, iż wydawca mój wyjechał na czas dłuż- 
szy, pozostałem więc bez odpowiedzi. Po kilku dniach 
zajęty innemi sprawami, zapomniałem  zapełnie o 
Righcie i kopalniach srebra w Newadzie. Było to 
dnia 1-go marca. 

„0-go marca, w godzinach porannych, zabra- 
łem się, jak zwykle, do przejrzenia mojej korespon- 
dencyi bieżącej. Odczytałem list jeden, drugi, trzeci, 
gdy nagle uwagę moją zwróciła koperta sporych 
rozmiarów, zaadresowana pismem mało mi znanem. 
Pomyślalem przez chwilę i — znalazłem. To było 
pismo Right'a. 

„Obok mnie siedział jeden z moich przyjaciół. 


„= Patrz — rzeklem — pokażę ci rzecz nie- 
zwykłą. Nie czytając tego oto listu, nie otwierając 


nawet koperty, powiem ci, eo się w niej znajduje. 
Jest to list od kolegi mego Right'a, z Wirginii, da- 
towany pod dniem 2-gim marca. Right proponuje 
m napisanie książki o kopalniach srebra w Newa- 
dzie, a w liście niniejszym streszcza plan dzieła. 
„Rozpieczętowaliśny list i przewidywania moje 
sprawdziły się co do joty. W liście Right'a, z któ- 
rym nigdy poprzednio nie porozumiewałem się w 
kwestyi kopalni srebra w Nęwadzie, znalazłem naj- 
znpełniej to samo, eo w liście moim, leżącym do- 
tychezas w sznfładzie mego biurka. Niepodobna, aby 
zbieg podobny mógł być dziełem wypadku. Ogląda- 
jąc stemple pocztowe, doszedłem do przekonania, iż 
list Righta był wysłany przed, napisaniem mego 
listu, że do przyjaciela mego tedy z Wirginii, nie 
zaś do mnie należał pomysł pierwotny. Widocznie 
Right myślał o kopalniach srebra przez czas dłuższy 
i poddał mi z takiej odległości pomysł, pomimo, iż 
z człowiekiem tym nie widziałem się od lat jedena- 
stu, pomimo, iż kopalnie srebra nie miały nie wspól- 
nego Z memi interesami, zajęty bowiem wyłącznie 
pracami literackiemi, nie zajmowałem się nigdy spra- 


wami przemysłu”, 


Przytoczywszy parę jeszcze przykladów, Twain 
konkluduje : 408 

„Epoka, w której żyjemy, będzie widocznie bo- 
gatą w wynalazki różnego rodzaju. Mniemam Jednak, 
iż najprzedniejszą zdobyczą XIX ‘wieku w dziedzi. 
nie psychologii będzie obeznanie się wszechstronne 
z „frenofonem”, ik db metodą, _ wedle której wte 
duch ludzki poddawać się musi woli drugiego. Kto 
wie, czy niezadługo, zamiast posyłać przy pomocy 
umówionych znaków myśli naszej za pośrednictwem 
telegrafu i telefonu, nie zaczniemy przesyłać wprost 
myśli naszej bezpośrednio. na największą nawet od- 
ległość. Istnieje jakaś siła, może nawet elektrycz- 
ność, która zawiązuje między myślami ludzkiemi ko- 
munikacyę, Rzecz cała Ww W aby siłę tę poznać i 
na usługi ludzkości ujarzmić . kg 

Dodajmy, iż Twain jest członkiem londyńskie- 
go „Towarzystwa badan psychologicznych“ (Psychi- 
cal Research Society), któremu wszystkie swe spo 
strzeżenia przesyła do naukowej oceny. 


peen 


; ł 
r D 
Część ekonomiczna. 

Wiedeń 6 lipca. 
(Z). Obrót dzisiejszy otwarliśmy w lepszem 
nsposobienin i wyższemi kursami, gdyż wczo- 
rajsze zamknięcie giełd zagranicznych było do- 
syć korzystne. Okoliczność ta jednak nie potra- 
fila wlać Życia na targ i z wyjatkiem dwóch 


papierów, tj. Statsbanów i akeyi fabryki broni 
w Steyr panował zresztą kompletny zastój na 
targu a kursa były tylko nominalne, Akcye 
Statsbanu kupowało dziś” 'chciwie kilku 
spekulantów miejscowych, zaś w akcyach fa- 
bryki broni operowało kilka firm na zniżkę i 
rozpuścio pogłoskę, że berlińska fabryka broni 
Loevy'ego. znana z broszury Ahłwardta, robi 


rządowi. włoskiemu tańszą ofertę na dostawę 
karabinów. 


Skutkiem tego spadły akcye fabryki Ste- 
zerskiej z 425 na 417, — wnet jednak pod- 
niosły się znów do kursu wezorajszego, gdy 
pokazało się, że owa pogłoska była tylko ma- 
newrem. 

Renty wspólne podrożały 0 5 centów, 
inne utrzymały się przy wczorajszym kursie. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 315:50, węgierskie 36025, 
Anglobanki 158—, Uniony 244-250, Bankverelny 
118770, Landerbanki 21990, Ludwiki 21450, 
Czerniowieckie 243:—, Renta papierowa 95:30. 
srebrna 95'10, austryacka złota 11290, papiero- 
wa 10070, węgierska złota 11020, „papierowa 
10040, dukat 567, %0-frankówka 951—, marki 
1172, ruble 1'18. 
$ Galicyjski Bank Kredytowy. Stan z dniem 
50 czerwca 18902. Wkładki na książeczki i asy- 
gnaty kasowe zl. 1,583,331 ct. 54. 


Ostatnie wiadomości. 
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aby o tem niezwlocznie zawiadomił hr. Kal- 
noky'ego. 

i Wiedeń 5 lipea. Także austryacki mini- 
ster handln nakazał, aby wszystkie okręty przy- 
chodzące z portów rosyjskich morza Czarnego 
i Azowskiego poddano siedmiodniowej obser- 
wacyi, tudzież, aby lekarze badali jak najsci- 
ślej wszyskie okręty, przychodzące z tureckich 
portów na Czarnem morzu. 

Londyn 8 lipca. Dotychczas wybrano 141 
konserwatystów, 19 unionistów, 116 Głladsto- 
nistów. l Parnelistę, 10 kandydatów antnipar- 
nellowskiego stronnictwa. Konserwatyści zdobyli 
dotąd 11 a Gladstonczycy 34 nowych man- 
datów. 

Berlin 8 lipca. Kölnische Zeitung otrzy- 
mała telegram z Petersburga, że zdarzyły się 
tam dwa podejrzane wypadki choroby, utrzy- 
mują jednak, że jest to tylko choleryna. Wedle 
całkiem pewnych informacyi grasuje azyatycka 
cholera wzdłuż całego biegu Wołgi. 

W Petersburgu spodziewają się wszyscy, 
że minister spraw wewnętrznych ustąpi zazaz 
po powrocie cara. 

Paryż 8 lipca. Izba przyjęła 241 głosami 
przeciw 288, zwalczany przez ministra finan- 
sów wniosek, aby podatek od liczby drzwi i 
okien zmniejszono o 10 milionów franków rocznie. 

Rzym 5 lipca. Król zamianował deputo- 
wanego Bernardina  Grimaldiego ministrem 
skarbu i powierzył mu tymczasowe kierownic- 
two ministerstwa finansów. 

Wiedeń 5 lipca. Izba posłów przyjęła w 
trzeciem czytaniu ustawę o tępieniu zarazy 
u bydła. Reprezentant rządu szef sekcyi Erb 
zapowiedział, iż liczba weterynarzy powiato- 
wych powiększoną zostanie o 48, tak że odtąd 
każdy powiat polityczny będzie miał swego 
weterynarza. Przyjęto także przedłożenie rzą- 
dowe, zmieniające 1 uzupełniające ustawę o ka- 
sach brackich. P. Tilszer wniósł interpelacyę 
do ministra obrony krajowej co do wrzekomego 


Z Kijowa nam piszą: „Jak stoją rzeczy 
z cholerą. trudno się dowiedzieć, bo rząd 
wszystko „załaja, a dziennikom polecono tylko 
to donosić, co podadzą pisma urzędowe. Tym- 
czasem Z prywatnych listów dowiedzieli się 
kupcy tutejsi, Że od Naratowa w dół po Wol- 
dze, sroży się już cholera od miesiąca, w sku- 
tek czego przerwano już od paru tygodni ruch 
parostatków , kursujących między Astracha- 
niem a Kkazaniem. Podobno pojawiła się już 
ona także nad Donem, a niektórzy twierdzą, 
że już jest w Moskwie, tylko, że władze zata- 
jaja. Oczywiście niepodobna skontrolować, ile 
w tych wieściach prawdy, ale to mogę was 
zapewnić, że przerażenie jest ogólne, bo 
powszechna jest niewiara, aby rząd nasz po- 
trafił walczyć z cholerą. Tymczasem jest to 
właśnie jedna z tych chorób, z któremi je- 
dnostka walczyć nie może, bo nie może dla 
swej własnej wygody poprzeprowadzać wodo- 
ciągów, pobndować kanałów, pooczyszczać ulic i 
dziedzińców z brudów i śmiecia. Wszystkiego 
tego można dokonać tylko zbiorowemi siłami, 
a rząd jest właśnie wyrazem tych sil zbioro- 
wych. Tymczasem n nas jest on wyrazem sa- 
mowoli ezynowników, niepodległych żadnej 
kontroli. a przeto dbających tylko o siebie“, 


rzeglądu”. | 
Telegramy „Przeglądu“. | 

Peszt 8 lipca (pryw) 4 Mehadi: (Herkules- 
bad) donoszą, że 8d wczoraj palą się tam lasy 
podpalone przez rumuńskich pastnchów, którzy 
zemścili się w ten sposób za to, że wladze wę- 
gierskie skonfiskowały kilkadziesiąt owiec ru- 
muuntskich, które pasąc się przeszły przypadko- 
wo przez granicę Rumuni i weszły na teryto- 
rywun węgierskie. : 

Leodyum S lipca (pryw.) Pewna rodzina 
tutejsza, składająca się Z dziesięciu csób, została 
otrutą. Sprawcą zbrodni jest służący, który ze- 
mścił się w ten sposób za wydalenie go zesłuż- 
by. Sześciu członków tej meszczęśliwej rodziny 
Już umarło. 

Berlin 8 lipca (pryw). Jest już rzeczą zu- 
pełnie pewną, że wszechświatowa wystawa od- 
będzie się tn najpóźniej w 1. 1900, nawet w takim 
razie, gdyby krancys urządziła równocześnie 
wystawę w Paryżu. Skoro tylko nadejdą od 
państw związkowych odpowiedzi na okólnik 
Uapriviego, rozesłany W Sprawie wystawy, roz- 
poczęte zostaną natychmiast roboty przed- 
wstępne. a i 

Paryż 8 lipca (pryw). Zupełnie bezpod- 
stawnem jest doniesienie dziennika Petit Jour- 
nal, że Ravachol został Już stracony, 

Odkryto tu oszustwa, popelniane na wiel- 
ką skalę przy dostawach do U do mary- 
naki. Siedmiu wyższych urzędników departa- 
mentu dla kontrolowania marynarki, oddalono 
ze służby. 

Berlin 
dokumenty 


8 lipca. Reichsanzeiger ogłosił dwa 
skierowane przeciw Bismarkowi: 
1. Okólnik Capriviego z 23 maja 1892 do wszy- 
stkich niemieckich misyj dyplomatycznych za- 
granicą. W nim Po aa - że jakkolwiek 
rząd, pomny nieśmiertelnych zasług Bismarka, 
mógł w sprawie pewnych enuncyacyj jego, na 
temat wewnętrznej polityki, zachować milcze- 
nie, jednakże nie będzie prawdopodobnie mógł 
pominąć . takiem samem milczeniem wynurzeń 
ekskanclerza, które odnoszą się do polityki za- 
granicznej Niemiec, a są wypływem czysto sub- 
jektywnych jego zapatrywań, często zaś z ro- 
zmysłu są kłamliwe, i zwracane bywają do 
osób, znanych ze swego wrogiego ku Niemcom 
usposobienia. Cesarz robi różnicę pomiędzy 
Bismarkiem dawnym, a teraźniejszym 1 pra- 
gnie uczynić wszystko możliwe, aby wizeru- 
nek męża stanu Niemiec, w oczach narodu nie- 
mieckiego nie był zaciemniony. Owóż okólnik 
upoważnia dotyczących dyplomatów, aby w ra- 
zie potrzeby u odnośnych rządów działali w 
tym. duchu, aby one nie przywiązywały war- 
tości aktualnej do gadaniny Bismarka. 

Drugim dokumentem jest depesza Capriviego 
z) czerwca 1892 do ambasadora ks. Reussa we 
Wiedniu. W depeszy tej konstatuje Caprivi, 
że pogłoski o zbliżeniu się Bismarka do cesa- 
rza są nieprawdziwe, gdyż przedewszystkiem 
brak w tej mierze niezbędnego pierwszego kroku 
ze strony Bismarka. Atoli nawet gdyby Bis- 
mark krok taki uczynił, to zbliżenie nie mo- 
głoby nigdy zajść tak daleko, iżby opinia pu- 
bliczna na pewnej podstawie mniemać mogła, 


że Bismark znów odzyskał jakiekolwiek 
wpływy na kierownictwo spraw politycz- 


nych. Gdyby w czasie wesela hr. Herberta, 
rodzina Bismarków chciała zbliżyć się do 
domu ambasadora, to powinien ambasador 
ograniczyć się tylko na zadośćnczynieniu tor- 
mom konwenansowym, a uniknąć zaproszenia 
na wesele. To samo dotyczy personalu amba- 
sady. W końcu depeszy jest wzmianka, że ce- 
sarz ignoruje to wesele i poleca ambasadorowi, 


znęcania się przełożonych nad żołnierzami czes- 
kiej narodowości Na tem przerwano obrady. 
Następne posiedzenie o będzie się dzisiaj. 

Petersburg 5 lipca. W miastach Carycynie 
i Elisabetpolu pojawiła się cholera. W Cary- 
cynie skonstatowano 15 wypadków a w Klisa- 
betpolu 2. W Astrachaniu z powodu rozruchów 
zaprowadzono mały stan oblężenia. Depesze z 
okolic nawiedzonych cholerą, donoszą, że stan 
rzeczy dotychczas się nie zmienił. Jarmark w 
Nowogrodzie otwarty zostanie tak jak zwykle 
w dniu 26 lipca. 

Ateny 8 lipca. W izbie deputowanych 
przedłożył Trikupis budżet na rok następny i 
rozwinąi swój program finansowy. Trikupis za- 
powiada oszczędności © milionów drachm, z te- 
go 3 miliony w wydatkach na armię, a pod- 
wyższenie dochodów o 97 milionów. Ogólne 
dochody preliminuje Trikupis na 1003 a ogólne 
wydatki na 976 milionów drachm. 

„ , Londyn 8 lipca. Urzędownie zaprzeczono do- 
niesienim dziennika 1he Morniny, jakoby okręty 
przebywające z obcych portów przywlokły do 
Anglii cholerę i jakoby skonstatowano już trzy 
wypadki. 

Paryż 5 lipca. Jenerał Henrion Berthier, 
mer w Neuilly, dostał w biurze napadu choro- 
by, której symptomata bardzo podobne są do 
cholery. 

Sofia 5 lipca. W procesie przeciw morder- 
com Belczewa rozpoczęto wczoraj przesłuchi- 
wać świadków. Świadek Penkow ze Sliwna 
zeznał ' bardzo obciążająco dla Milarowa, mia- 
nowicie, że Milarow powiedział mu, iż za- 
morduje Stambułowa i calą jego rodzinę, a je- 
żeli to nie doprowadzi do zmiany systemu rzą- 
dowego, wówczas zamorduje także księcia. 

Paryż 8 lipca. Matit ogłasza dosłowny 
tekst noty, którą Waddington wręczył Salisbu- 
ryemn. W nocie tej Waddington, wskazując 
na to, iż Algierowi zagraża niebezpieczeństwo 
wybuchu rozruchów religijnych, wyraża na- 
dzieję, że Anglia odwoła misyonarzy angiel- 
skich z Algieru i w ten sposób zaoszczędzi 
Francyi przykrości przymusowego ich wy- 
dalenia. 

Petersburg 8 lipca. Rozruchy w Astrachaniu 
wzmagają się. Garnizon tamtejszy nie wystarcza 
do  poskromienia  wzburzonych tłumów, wezwano 
więc wojsko z Saratowa. Bank wołżański prosił o 
asystencyę wojskową dla obrony swej filii w Astra- 
chaniu przed rabunkiem. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 8 lipca 1892. 

HOTEL FRANCUSKI. Hrabia H. Drohojowski 
z Tułkowie. Hrabina M. Tarnowska z Wołynia. Hr. 
J. Tarnowska z Królestwa Polskiego. K. Ujeyska 
ze Strzelisk. T. Serwatowski z Bueniowa. W. Gór- 
ska z Dąbrowy. J. Horain z Pragi E. Langhaus 
z Wrocławia. R. Zinkler z Hanoweru. A. i F. Weil 
z Strassburga. , » 

HOTEL ŻORZA. J. Brocklowa z Kijowa. A. 
hr. Dzieduszycka z Izydorówki. A. Bobrownicki z 
Molawy. Wł. Bobrownicki z Obruszowa. T. Sołdra- 
czyński Z Koloniec. Z., Obertyński z Cieląża. E. 
Bredt z Ottynii. R. Bredt z Kolonii. J. Wunderbal- 
dinger i A. Loewe z Wiednia. 

HOTEL IMPERIAL. F. Laski z Melna. R. 
Kordasiewicz z Uhnowa. F. Rożański z Babuchowa. 
J. Mieczkowski z Terpiłówki. F. Czeyniakowski z 
Suchowiec. A. Misięgiewiecz z Wołynia. 

HOTEL CENTRALNY. A. Strzeluk z Sokala. 
S. Rajko z Rosyi. S. Łomnicki z Waręża. J. Fischer 
z Wiednia. W. Stanieki z Horodenki. M. Tomaszew- 
ska z Chartanowca. 


INauesłane. i 


l-sza Lista składek na kolonię wakacyjną 
chłopców. r 

Subwencya Wydziału krajowego 200 zl, Sto- 
warzyszenie urzędników państwowych 25, fundacya 
Zahorskiego 110, Ludwik br. Brückmann 50, dr. Ta- 
deusz Szydłowski 5. Karol Ballaban 5, dr. Godzimir 
Małachowski 5, Jerzy Klein 5, dr. Karol Benoni 5, 
dyr. Próchnieki 2, Stanisław Gołuchowski 15, Adam 
ks. Sapieha 20, Władysław ks. Sapieha 20, Kraw- 
czyński 2:50, Ostrowski 5, Z listy 54, dr. Wł. Za- 
jączkowski 27, 1. 16. dyr. Kozioł 26:21, l. 8. dyr. 
Biesiadzki 3:90, l 52. prezydent Białoskòrski 15, 
L 3. Karol Przybylski 20, l. 24. radzca Misuski 
108 — razem 669 zł. 61 ct. 


—u— 


Fabryka sztucznych nawozów 
Spóiki komandytowej 


Juljana Wanga we Lwowie 


otworzyła ponownie dla wygody Szanownych P. T. odbiorców 


Kantor miastowy 


w dawnym lokalu przy ulicy Hetmańskiej 22 
obok Teatru. Feleton Nr. 90). 
3690 5-—? 


Zakład wodoleczniczy „Marjówka” 


Omnibus kursujący między Mar- 
jówką a Lwowem (plac- Halicki) odchodzi 
codziennie z Maerjówki w godzinach: Sma 
rano, 2ga po południu, 4/, po południu, 
8ma wieczór; odchodzi zaś ze Lwowa (plac 
Halicki) w godzinach: 11%, przed po- 


łudniem, 3'/, po południu, 5%, po południu, 
8724 8-7 


9ta wieczór. 


Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowiw. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“! Pre- 
A roczna zł. 1-70. Na prowincji złr. 1.80. 
60 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
- we Lwowle, ulica Jagiellońska I. 3. 


kupuje | sprzedaje wszystkie efekta Í mo- 

nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
bez doliczenia prowizji. 

Główna reprezentacja dla Galicji naj- 
większego i najbogatszego w świecie to- 
warzystwa ubezpieczeń na życie „The 
Mutual“. Rok założenia 1842. 2768 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 8. Lipca godz. 1. min. 45. 


Akcye kred. 31462 Weg. kolej półn. 
Alpiny 65:90 wschodn. 19725 
Kredyty weg. 358— Wiedeńskie losy 
Anglobanki 15225 kom. 157:— 
Uniony 243275 Akcye tyton. 17875 
Ludwiki 21450 Gal. obl. indem.10415 
Nordbany 280-50 Elbethale 236'—— 
Lombardy 90:25 Landerbanki 21920 
Losy tureckie 4125 Renta zł. węg. 11020 
Staatsbahny 30225 Bankvereiny 114— 
Czerniowieckie 243' Renta węg. p. 100.45 
Ruble 11850 


„Usposobienie lepsze. 


Lwów. Z Izby handlowej 8 lipca 1892. 
1. Akcye za sztukę. 


hez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. w.a. 213 — 216 — 
„  lwow.-czer.-jass. 200zł. w.a. 242 — 245 — 
Banku hipotecz. galic, 200zł. w.a. 324 — 330 — 
„ kredyt. gali. 200zł. w.a. — — 211 — 
Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hip. galic. 50], 40 „101 — 01 70 
Banku hip. galic. 5*%/, z 10%, pr. 107 50 108 20 
Banku hip. 4',9/, wa. lok. w 50 lat. 98 25 98 9 
Banku krajowego 49/,/, Wa. 98 50 499420 
Tow. kred. galic. 49, nieokr. 96 80 97 50 
„= mob 37 411, 95 10 95 80 
U U „ 4 w 52 1. 4.90420 100 WY 
m n de „ 58 94 70 95 40 
3. Listy dłużne za 100 zł. 

Z. G. kr. wł. (daw. 6" 3°% wlikw. 60 — 62 — 
mo 2h 21 DA (daw. 67) 2/40 n 34— BBE 
4. Obliyi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 60 105 80 
Galic. fund. propinacyjnego 4°/p 94 — 94 70 
Bukow. fund. propin. 5%, w. a. 100 50 101 20 
Kom. banku kraj. 5 prc. w.a. I em. 101 — 101 70 
Pożyczka kraj. zr. 18738 z pr. w.a. 104 50 — — 

` „ „ 18858 44,9% 97 60 98 80 
5. Losy. 
Losy miasta Krakowa . 5 22 560 24 50 
5 „ Stanisławowa . . « 29 50 82 bO 
6. Monety. 
Dukat holenderski . «. . « >» 5.62 zk 
Napoleondor . . s « e s 9.46 9.56 
Półimperyał rosyjski . . « « « 9.65 — — 
Rubel rosyjski srebrny e FRÓLŻ m ilSYI 
m s papierowy 1.17— 119— 
100 marek niemieckich . . . . 58.35 58.95 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od dnia 1 maja 1892 r. według zegaru lwowskiego 


E eE en ST 
Przychodzą do Lwowa | - | 5| 6 | 8 6 | g 
jso8' £Ą GlA| g 
Z Krakowa . . . „| 601] 250) 9o1| Gie | 932) . 
Z Muszyny-Krynicy via | 
ATNÓWJW. | ać 901 : 
Z Podwołoczysk i Brodów 
(na dworzec główny) 257 | 940 | 721 
Z Podwołoczysk i Brodów 
na dworzec Podzamcze . | . | 25) 917| 658 | , 
Z Suczawy ea aj ZAJMDEA 756 | 142 | 708] 
Z Kimpolungu . „ . .|lÓW) | 756 Az, 
Z Radowiec . " «a „aj (ÓW. T 75 : 
Z Hlboki 108 | . s Ge |. 
Z Nowosielicy 7, „a | am TS (a 
Z Słobody rungurskiej 1042 IE 708 
Z Husiatyna via Halicz . |102 1%). | 
Z N Sacza, Chyrowa, Sta- ass 
nisławowa i Pnie a= |- | 988] 2 
. D h Š 
Z Suchy dsiawował Szyja |. E |. 
Z Chyrowa, Stanisławowa 
istat E eo 13 
Z Pesztu, | key ay 
woOczne 
R... gs wj., 
Z Soksla i Bełzca. . . 445 
Z Sokala i Rawy ruskiej . 8s? 
Odchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa . o. [104 | 807| 526 1191 | 756] , 
Do Muszyny -Krynicy via 
Tarnów . z: 48 : * - | 756] , 
Do Podwołoczysk i Brodów 
(z dworca głównego) . | 2% 941 11026 = 
Do Podwołoczysk i Brodów 
(z Podzamcza) „ | 310 10** |1052 | . — 
Do Suczawy -_» /4|/63*| « E . 
Do Husiatyna via Halicz 6:*|. ad BR ; 
Do Słobody rungurskiej 6:6 955| 822 liosa] | 
Do Nowosielicy . 3 | 636 956 105 | , 
| Do Hlihoki . 6** 956 ty 24 | 
Do Radowiec 6** 956] . |1056| ` 
Do Kimpolungu - „| 636] , O Sz) = 
Do Stryja, Chyrowa, N. Sa- | 
oza i Suchy Md TAn 616 joa | 7al. 
Do Stryja i Stanisławowa. AU! 1021) 74 | 
Do Stryja, Zawocznego, | |6-—7 
Munkacza, Miskolcza i | 
Pesztu. . N. 616 T41 
i Do Bełzca i Sokala . | gm 
| Do Sokala i Rawy Ruskiej T > . | 736 
Uwaga: Godziny podkreśłone linijka oznaczają porę 
godziny 6 m. 69 rano. 


Bocną Od godziny 6 wieczorera do 


4 


Drobne ogioszenia 
pe 3 osaty od WYPRZ. 


Nowe znakomite śledzie pocztowe 
sztuka 12 ct. poleca handel Alberta 
Szkowrona we Lwowie. 3695 3? 


Apteka w Lubaczowie ucznia po- 
szukuje. M. Żymirski, aptekarz. 
3726 2—3 


T a Biuro Spra- 
prowinoyi Lwów, Kopernika a L 


Inseraty ników % kala ron 


granicą przyjmuje Centralne Bió- 
ro Ogłoszeń, Lwów, Koper- 
nika Il. j 3647 


Albin Solecki 


we Lwowie, ul. 
Wałowa 1. 11 sprzedaje towary ko- 
rzenne po cenach najumiarkowań- 
szych. Wino, koniak w  doboro- 
wych gatunkach. Likiery, rosolisy 
i wódki z fabryki Romana hra- 
biego Potockiego i z innych fa 
bryk wsławionych. Mąkę z młyna 
parowego Heleny hrabiny M ero- 
wej w Kamionce Strumiłowej. po 
cenach fabrycznych. 3524 14—? 


„Największy handel maszyn do szy- 
cia nietylko w kraju, ale w całej 


Austryi wybór z 12tu fabryk ręcz- 
ne Singera po 28, 36, 40, 48 złr. 
nożne Singera po 30, 42, 50, 
65 złr. ratami po 4 złr. miesięcz- 
nie, gotówką 109/, taniej. Józef 
Iwanicki, Lwów, Hotel Żorża, Kra- 
ków Rynek 1. 25. 311) 27-7 


Biuro europejskie wywiadowcze 


Cezara Bilewicza i Spółki 


ulica Teatralna I. 3 we Lwowie 
poleca 
Wysokiej Szlachcie i Szanownej 
P. T. Publiczności wszelką dobo- 
rową SŁUŻBĘ, tak żeńską jak l 
8721 3—2 męzką. 
Z głębokim szacunkiem 
Cezary Bilewicz i Spółka. 


On cherche une gouvernante 


Française. 


Appointements: 300 florins. 
S'adresser à IAdministration du 
Przegląd sous la lettre N. 

8725 2-5 


| Kuferki | 


zastosowane do taryfy atrefowej lekkie 

mscne, pakowane i tamie poleca 

mowo otworzony magazyn 
nowości 


Wrześniowski & Włodek 


Lwów, Halicka 4 vis a vis apteki Wgo 
Wewiórskiego. 
Krynica, dom zdrojowy. 
Łaskawe zlecenia z prowincyi odwrotnie 
i 8638 9—9 


Na sprzedaż 
kamienica 


pod przystępnymi warunkami, no- 
wa, dwupiętrowa, wolna od po- 
datków, koło Uniwersytet1, przy- 
nosząca rocznie koło 3.200 złr. aw. 
Hipoteka obciążona prawie do po- 
łowy wartości. 
Bliższych wiadomości udzieli 
kancelarya adwokata Dr. M. Siet- 
nickiego we Lwowie, ulica Sykstu- 
ska l 21. 3695 4—5 


Środki desjnfekcyjne 


mianowicie : 

Kwas karbolowy w kryształach, Kwas kar- 
bolowy rozpuszczalny, Kwas karbolo wy sa- 
rowy płynny, Wapno karbolowe, Wapno 
phenilowe, Wapno chłorowe, Proszek de- 
sinfekcyjny, Dwusiarczan wapniowy, Siar- 
czan żelaza. Antibacterion biały i czerwozy, 
Papier klozetowy, Kreolina „Brockmanna* 

poleca : 8623 2—? 


ALOJZY HUBNER 


Lwów, Rynek 1. 33. 


Tynktura ziołowa | 
przeciw bolom zębów 


stosownie używana chroni zęby 
od psucia, usuwa bole istniejące 
i działa wzmacniająco na dziąsła 

Tynktury tej dostać można w każdej 
aptece. 8311 25—86 


Główny skład we Lwowie 
w aptece 


P. Mikolascha. 
Rzepa pastewna 


ściernianka, nasienie świeże i pewne 
I litr 1 zir, poleca 


J. Bulsiewicz 
skład nasion w Bochni. 


KASY EE 


ogniotrwałe nowe 1 uży 
8148 18 —25 


wane poleca najtaniej 
Eiste«, Lwów, Halicka 
25 (Główna trafika), 


3511 715 
Sztuczne zęby 
i 


szczęki 


według najnowszego systemy amerykańskie- 

go w kauczuku, złocie i cellaloidzie, jako 

też wszelkie reperacye zebów, trwale 
tanio także na raty wykonuje 


Atelier dantestyczno-tachniczna 


czyll kwiateczki św. Franciszka 


Cena egz. 1 zł. austr., zaś w oprawie w = 
plótno angielskie razom z wycisk: mi| SOSEM 
czarnemi 1 zł, austr. 


Nakład księgarni katolickiej 
Dr. Wład. Miłkowskiego 
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. Bergera 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 
11 6 w domu Wgo p. Stron.engera. 


Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Masłowski. 
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Tylko co wyszło dziełk- p. t 
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èl 


zdrowotnej naturalnej 


Fioretti 


z Assyżu. 
Legienda Średniowieczna. 


przy ul Akademicklej |. 20 
873 


PD G3 Leśniczy 


jako i ekonomicznym, 
wiedniej posady zaraz. 


w Krakowie. 
2840 6 —6 


nika 11, 


Fabryka sztucznych nawozów 


Spółki komandytowej Juljana Wanga 
WE LWOWIE. 
(Kantor Żółkiewska 82) 


poleca 
preperowaną kwasem 


Mączkę kościaną "oiio 
Superfosfat z kości hb 3 fostorytów. 
Mączkę z żużli Thomasa i Saletrę chilijską, 


Cennik i sposób użycia ną łądarie bezpłatnie i franco. 
8241 22—P 


Z ces. król. uprzyw. fabryki 


REGENHARTA & RATMANNA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla anstro-wegierskiego dworu 


Płótna, stołową bieliznę, 


ręczniki, chustki, ścierki 
i wszelkie lniane wyroby 


poleca najtaniej handel 


JANA RIEDLA we Lwowie. 


Cemy hurtowne: pp. odsprzedającym, właścicielom 
hoteli, restauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych 
i publicznych. 3805 11- ? 


Kantor wymiany 
c.k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


kuzuje i sprzedaje 


wszystkie efekta i monety 


po kursie dzeieneym rzajdokładniejszym, nie 
licząc żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


4'/, pro. listy hipoteczne 
5% listy hipoteczne premlcwane 
oo. e F bez premji 
4'/,9/, listy Towarz. kredytowego zlemakiena 
4'/,Jo - Banku krajowego 
4'/,'/, pożyczkę krajowa gallcyjsk 
4'/, pożyczką propinacyjną galicyjska 
0 


„AE? bukowlńs 
4'|,'/, pożyczkę 
4! 0 


2698 


x 
węgierskiej kolel państwowej 

sło ,»,, propinacyjną węglerską 
4'/, węglerskie Obligacje In omn teyin 
tóre to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 

zawsze nabywa i sprzedaje 
po cenach majkorzystniejstych. 
Uwaga: Kantor wymiany Bankn hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie wytółowane, ii już 

płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapa- 
dle kupony za gotówkę, bez wszelkiego potrą- 
eeni», zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rze- 
oczywistych kosztów. 
Do elektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 
sam ponosi. 


Wielki medal na Wystawie przyrod, lekarskiej w Krakowie r. 1891. 


WW Y SONAVA 


4 s AŻ Gralicji 4 8629 6 B 
Zakład zdrojowo-kąpielowy i żętyczny. 
Stacja kolei państwowej Gł+ybów lub Gturitce. 


Zdroje szczawy alkzliczno słonej z europejskich najplerwszej 
świeżo ujęte w cembrzyny kamienne, głównie żeluzo i brom zawierające. 
Zdroj tony, jak o tom świadczy roabiór chemiczny prof. Radzi- 
szewskiego, jest najsilniejszym ze znanych dotąd wód bromowych. — 
Zdroj Bromiszuwa, jedna z najsilniejszych szczaw żelazistych, — 
Zd<ój i£udorfa, szczawa jodowo-żelazista silna, — Źdrój Wam- 
dy, SZCZEWA sodowo-żelazista. — Zdrój Józ fa, Szczawa sodowa, 
która ogólną uwagę jurorów na Wystawie przyrodniczo-lekarskiej na 
siebie zaróciła, także „uts-im wieshiiblerem zwana, w roku 
obecnym zajęła sobą żywo Kumisję przemysłową krakowskiego Towarzy- 
stwa lezarskiego jako poria wod galicyjsaich. 

Vody Wysowskie zalecane bywają przez Proteiorów Wydziałów 
leka"skich 1 najznakomitszyca lekarzy krajowych i zagranicznych chorym 
na katary przewudu oddechowego, jako to: oskrzeli, płuc i gardła, na 
cierpienia przewiesiła Żołądka 1 jelit, również na choroby niewieście, 
zołzy, skrofuły, niedokrewność i bieunicę 
Mieszkania wygodne, łazienki z komfortem urządzone. Restauracja do' 
skenała. Sklepy z wiktuałami. Mleko i żętyca. lLEmalfz nAKando- 

wy. Poczta. Doborowa muzyka. 

Otwarcie Pory kąpieloewej 1 czerwca, 
Składy wód wysowskich we wszystkich aptekach i handlach wód mi- 
neralnych; we Lwowie u pp. Gordbuuma, Mendrochowicza, W einreba 
i apt. Sklepińskiego. W Stryju: główny skład u p. aptekarza Karola 

Jahra i w banulu pp. Bałłabana i Apfelgriina. 


Me .al zasługi na Wystawie przemysłowo-rolniczej w Przemyślu »884. 


lub kontrolor dóbz 


posiadajacy egzamin państwowy i 12ta 
letnią praktyke tak w zawodzie lssowym 
j i poszokuje odpo 


Zgłoszenia uprasza przesyłać do L. 1547 
Centralne Bióro Ogłoszeń, i Pe 


„PRABABKI* 


po I zł, wa. za flaszkę, w kandla 


JANA BODNARA 


Lwów 
21—8 
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Popier Braci Fijałkowskich w Białej. 


AERE REEE 


PRZEGLĄD z dnia 9 lipca 1892. 


Skład hurtowny i sprzedaż częściowa wódki E RZZZEKA 


Najlepszy spirytus na nalewki, najlepsza 
wódka żytnia, rosolisy, likiery itp. w c. k, 
uprzyw. Rafinerji spirytusu, fabryce rumu, likie- jĘ 
rów i octu 


Juliusza Mikolasza we Lwowie. 


Skład dla miasta Lwowa ulica Koper- 
nika Mr. 9. 3452 16—? 


Od 50 lat istniejąca firma : 


Jan Wallach | Syn 
Lwów» R: 1. 33, 
jdawniejszy 
AGA z N SUK NA 
| towarów wełnianych 


poleca > tti. 


|< 
81231 81-? 
powości na 56200 widse 


jako też 
Kada pp poje 


próbki zawsz 


| 


Ces. król. nadworna ©$P Odlewarnia dzwonów 
P. HILZER 


w Wiener-Nenstadt 
poleca sie do dostarczania 
2824 7- 11 


Dzwonów 


tudzież urządzania melodyjnych i 


harmonijnych dzwonic 
każdej wielkości i każdego tona 
Ręczy za oznaczony ton czysty i 
piękny, dźwięk i jednostejną barwę 
dźwięku tudzież "a artystyczny odlew 
i najlepszy metal. 

Dzwony osadzam w kutem żelazie 
albo drzewie, wedle mego wypróbo- 
wanego systemu, aby lekko dzwonić 
można. Szybkie wykonanie, jak naj= 
tańsxe ceny, dogodne warun- 
ki spłaty. Lejarnia moja załażona 

w r. 1838 dostarczyła 4970 dzwonów wagi 1,889.800 kilogramów. 

Odzwaczenia: w r. 1887. Złoty krzyż zasługi z koroną. 
Wiedeńska wystawa światowa 1873 „Dwa medale postępu* (pierwsza 
nagroda za dzwonicę do kościoła wotywnego w Wiedniu). Wiedeń 
1880. „Złoty medal“. Wiedeń 1888. „medal jubileuszowy“; Budziejo- 
wice 1889. „dyplom honorowy“; Iglawa 1890 „dyplom honorowy“; 
Wiedeń 1890 „Dyplom honorowy“ itd. itd. Wiele pism uznania. 

Godne uwagi: Dla kościoła wotywnego w Wiedniu dostar- 
czyłem 9 dzwonów wagi 14.337 kilogr. (za co otrzymałem najwyższe 
pismo z uznaniem). 

1 dzwon dla kościoła św. Szczepana w Wiedniu wagi 4.780 kilogr. (85 

cetn) 1 dzwon dla Kościoła św. ZE? w Ołomuńcu wagi 7.020 

kilogr. (126 cent.) I dzwon dla Ai w Mariazell wagi 5779 klg. 
(108 cetn). 

Dzwony moje wysyłałem do następujących kra- 
jów: Austrji górnej i dolnej, Styrji, Karyntji Krainy, Tyrolu, Czech, 
Morawji, Szlązka, Galicji, Bukowiny, Dalmacji, Bośnji i Hercogowiny, 
Węgier, Siedmiogrodu i Kroacji; dalej za granicę do Francji, Grecji, 
Wschodnich Indyi, Rumelji, Prus, Rumunji, Serbji, Turcji, Chin iIndyi. 
Na żądanie przes-lę douładny spis miejscewości, do 
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Bank rolniczy 


WE LWOWIE, ulica 3 Maja 2. 


przyjmuje do końca lipca br. zamówienia na 


PSZENICĘ BANATKĘ 


oryginalną i krajowej produkcyi, oraz wszelkie inne od- 
miany tejże, tudzież ŻYTO trzsinowe, montańskie, szam- 
pańskie, selekcyjne i daszowskie, oraz nowa 'odmiany 
PSZENICY: szampańskiej, egipskiej i Shiriff Square heod. 
Przyjmuje również zamówienia na wszelkie nawozy 
sztuczne jakoto: mączkę kościaną madfosforanu z fosfo- 
rytów, parzoną wyklejoną i nie wyklejoną, żuśle Thoma- 
sa i t. d. po najtańszych cenach. 


Biura Banku rolniczego otwarte do końca września 
od 9tej do 3 popołudniu. lg Taty 
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Ex, JOGOCZA AE 
4 GALICYJSKI "ap 
R BANK KREDYTOWY £ 
pt przyjmuje wkładki x 
A isiążjoozksią 
A i oprocentowuje takowe R 
drei 5 2697 2% 
= 4 "0 > s n 
~ ao rocznie. x% 
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KUCHARKA POLSKA 


- czyli 
Szlzoła gotowania 
tanich, smacznych i zdrowych obiadów 
przez 
Florentynę t Wandę 


Chińskie scebzo 
2699 Część druga. 


z pozęczeniem długołetniej | WYDANIE CZWARTE ZNACZNIE POMNÓŻONE 
szczególniej 


tewałości. w dziale Legumin 
—BTCR 31H —— obejmuje: 


O przyrządzaniu drobiu. Zwierzyna i pta- 
ctwo dzikie, Leguminy wyborne, budenie, 
omlety. strucle, ptysie, pianki, galarety, kremy 
it.p. Pasztety i paszteciki. Potrawy zimne. 
Kompoty i sałaty. Marynowanie i kwasze- 

nie. Wędzenie i przyrzadzanie wędlin 

Cena 50 cnt. w.a. 

Po przesłaniu przekazem kwoty 66 cnt. 

usłcutecznia się przesyłkę franko. 


Lwów, Drukarnia nar. W. Manieckiego 
ul. Kopernika l. 7. 


Maczynia stołowe i deserowe 
ve k. uptzyw. świałtowej sła- 
wyfabz yk i wbermdorf poleca 
G. A. Christiama Ńlastępea 


w. liki 


rpe Ermo ötre 


których wszystkie dzwony wysłałem. | 
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SUBSERYPCYA 


za złr. 14,664.000 austryacką walutą srebrem zjednoczonej 4',waj Pożyczki pierwszeństwa 
c. k. uprzywilejowanej galicyjskiej kolei Karola L1dwika 
na mocy ustawy z d. 25 listopada 1891, D. p. p. nr. 164, przyjętej do spłaty przez Rząd anstryacki. 


m JSW RY 
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wy,owiedzianych də spłaty na d. 1 stycznia 1893 


ml «m0 DJ 4 


4 ',% Obligacyi Pieryvszeństwa pożyczki z roku 1881. 


C. k. uprz. gal. kolej Karola Lndwika zaciągnęła w myśl umowy zawartej 
z c. k. Ministeryum handlu i c. k. Ministerynm skarba pod d. 30 lipca 1889, za- 
twierdzonej ustawą 2 d. 22 marca 1890 4'|,wą pożyczke pierwszeństwa w łącznej 
kwocie imiennej zdr. 75.000.000 w. a. srebrem celem pokrycia kosztów za urządzenie 
dragiego tora, pomiędzy Krakowem i Lwowem icelem spłaty pożyczek pierwszeństwa 
z lat lu81, 1884 i 1887. 

W maju 1590 emittowano względnie użyto na wymiane obligacyi do spłat 
przeznaczonych na mocy ogłoszonego w swoim czasie prospektu c. k. uprzy. gal. 
kolei Karola Ludwika d. 26 kwietnia 18:0 kwotę nomin. złr. 40,000.000 i w maju 


1891 dalszą złr, 20,000.000 tej zjednoczonej 4*|, pożyczki pierwszeństwa. 

Powołany powyłej prospest zawierał między innemi następujące postanowienie. 

Pożyczka bedzie wystawianą w Obligacyach po złr. 100, złr. 800, złr. 1.000 i 
złr, 5.0.0 opiewających na okaziciele. Obligacye te bedą oprocentowane ps 4%, rocz- 
nie, w półrocznych terminach 1 stycznia i 1 lipca każdego roka i zostaną umorzone 
przez losowanie, w myśl planu umorzenia, znajdującego sie na nich, w okresie 67 lat. 

C. k. uprz. galic. kolei Karola Ludwika przysługuje jednak prawo wylosowa: 
nia w tym lab owym roku wiekszej ilości tychże obligacji. 

Wypłata kuponów i wylosowanych obligacyi nastąpi bez żadnego potrącenia. 

Za punktualna zapłatę procentów i kwot umoraenia tej pożyczki poręcza cały 
ruchomy i nieruchomy majątek c. k. uprz. galic. kolei Karola Ludwika, zaciągnięty 
w księdze kolejowej c. K. Sądu kraj. we Lwowie. 


resztujące nom. złr. 14.664.000 a. w. srebr 


Przed obecną pożyczką fgurają w ksiedze kolejowej tylko wyżwspomniane 
trzy pożyczki, na których spiate takowa jest przeznaczoną. W mare jak częściowe 
obligacye mających się spłacić trzech połyczek wskutek tychie spłat są skreślona, 
postępuje obecna pożyczka w pierwszeństwie hipotecznem, tak że po dokonanej w zu: 
pełności ekstabulacyi wspomnianych 8 pożyczek — takowa na wszelkich liniach c. k. 
uprz. gal. kolei Karola Ludwika będzie zahipotekowaną na pierwszem miejscu. 

Nowe 4'|, obligacye pierwszeństwa c. k. uprz. gal. kolei Karola Ludwika mo- 
gą być użyte w myśl ustawy z dnia -4 marca 1870 `D. p. p. do lokacji kapitałów 
fandacyi instytocyj, pozostających pod nadzorem publicznym, do lokacy! fanduszów 
uierocinskich, fideikomisowych i depozytowych, tudzież do kaucyi służbowych i będą- 
cych podsta wą interesów. r 

Na mocy ustawy z dnia 25 listopada 1891 D. p. p. Nr. 164, dotyczącej na- 
bycia galic. kolei Karols Ludwika przez Rząd, objęło Państwo austr. wszelkie na 
kolejach tego towarzystwa zahipotekowane długi pierwszeństwa do wyłącznej Przez 
siebie spłaty. 

ożyczki pierwszeństwa z l:t 1882 1 1887 zostały juk wycofane z obiegu przez 
konwersya, wagiędnie ryczałtowe wypowiedzenie — a obecnie wylosowano W supel- 
ności dn spłaty pożyczkę pierwszeństwa z roku 1881 w myśł powyższego ogłoszenia 
c. k. Dyrekcya jensralnej ans'r. kolei państwowych z dnia 1 lipca 1894. 

W powołaniu sie na przytoczony prospekt z dnia 26 kwietnia 1890 i Ba Ogło- 
szenie c. k. Dyrekcji jeneralnej austr, kolei państwowych z dnia 1 lipca 1892 otwie - 
ra się subskrypcya na 


em zjednoczonej 4% pożyczki pierwszeństwa 


e. k. uprzywilejowanej galicyjskiej kolei Karola Ludwika 


pod następującemi warunkami * 
Subskrupcya może nastąpić za gotówkę, jakoteż w 


4'/,%, pożyczki pierwszeństwa e. k. uprz. 
Mianowicie przyjmują się : 


zamian za obligacye 


gal kolei Karola Ludwika z roku 1881 


Subskrypcye za gotówkę dnia 1i lipca b. r, Subskrypcye w zamian Obligacyj 47,9, od dnia ogłoszenia tego prospektu 


do najpóźniej 


Il Lipca b. r. 


we Lwowie w c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznym, 
we Lwowie w Banku krajowym król. łahcyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem i w teg ż zastępstwach, 


w Krakowie w fiji c. k. mprz. gal. akc. Banku 
w Czerniowcach , r * è » A 
w Tarnopolu P s m 
w Wiedniu w Union-Bank, 

> w Wechselstabe der Union Bank 

c w Bank- nad Wechsiergeschiifc der 


LJ » LL 
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Przy suskrypcyach za gotówkę wynosi cena suskrypcyjna złt. 935'|, 
W. a. za L00 — nominalnej wartości prócz 4'|, odzetex za kapon od 1 
lipca 1534 aż do dnia oubiora 

Przy sabskrybowaniu należy złożyć kaucyę 5*|, zasuskrybowanej kwoty nomi 
nalnej bądź w gotówce lab papierach wactońciowych. 

Przyuzielenie, wysokość ksórej pozostawia sie uznanie każdego miejsca sub- 
skrypcyjnego, nastąpi Jak najrychlej po zamknięciu pubskrypcył, za uwiadomieniem 
suvskrybeniów. 

W razie przydzielenia mniejszego od subskrypcyi zwraca się bezzwłocznie 
przewyżka kancji. 

Odbiór sztuk przyznanych može nastąpić począwszy od 20 lipca br. za 
zapłatą nalezytosci. npe. 

Każdy suvskrybeat jest jednak obowiązany odebrać 

»|; przyananyeb satuk najpóźniej do 25 lipca br. 
zl n n n » 10 sierpnia br. 
R a. i do cję n być” e 31 sierpnia br. 
woty niżej 5.0U . mają być uregulowane bez względu na ższy po- 
dział najpóźniej do 25 lipca br. |". ma ód j 
Po zupełnym odbiorze sztuk obracnowaje się, wzylelnie zaś zwraca się kaucja. 


II. 
Przy subskrypcyach z zamiany, obowiazującemi są warunki nastepujace : 


T'i,’ Obligacye, mające być dostarczone z kuponami 1 stycz- 


Wiedeń, Berlin, Frankfurt n. M., Hambnrg 


Union-Bank. Mendelssohn % Comp. 
Gebrüder Bethmon. 


bipotecznego, 
v 


Niederösterreichischen Escompte-Giesellschaft. 
nia 1893, oko aowane o kursie 100:—a wydawane na- 
tomiast 4*, ©bligacye nowej pożyczki pierwszenstwa, także 
z kuponami I stycznia 1893. A a pa pojkursie 95*50, 
przyczem reszta nie mogąca być wyrównaną rzeczywistemi sztakami -nowej eaisyi 
wedle powyższego stosunku zostanie wyrównaną w gotówce. Próca tego beda zboni- 
fikowane 4'|,*|, odsetki Obligacyj przeznaczonych do wymiany do 1 stycznia 1898 
w kwocie złe. 225, zaś pobrane natomiast 4°, odsetki od nowych Obligacyj do tego 
samego terminu w kwocie złr. 2—; wskutek czego konwertujący 4'| ° 
Obligacye A e h do 1 stycznia 1893, t. j. do terminu płat- 
ności 4'|.*„ odsetki. 
„W ten sposób przypada n. p. za zł. 9.000 nom. 4'|,'/, Obl. złr. 9:400, Obli- 

gacyi i gotówkę zł. 23 w. a. prócz bonifikacył odsetek w kwocie zł. 1450 w. a. 

Dostawa zgłoszonych do zmiany 4',*, Obligacyi ma się odbyć równocześnie 
z subskrypcyą za pośrednictwem zwykłych kart zgłoszenia, wydawanych bezpłatnie 
przez wazystkie miejsca subskrypcyjne. Jeśli jednak przy zgłoszeniu zł šono w miej- 
acu zamiany dotyczącą kaucye, natenczas mogą być Obligacye Plerwszeństwa, prze- 
znaczone do konwersyl i później złożone, jednak nie po 81 lipza r. b. Za dostir- 
czeniem sztuk uwraca się kaucya. 

Dokonanie przemiany rozpoczyna się z dniem 20 lipca br. Obligacye nie 
podniesione do dnia 1 września, pozostają od tego terminu na rachunek i niebezpie- 
czeństwo uprawnionego odbiorcy w przechowaniu odnośnego miejsca zamiany. i 


Zgłoszenia do przemiany zostaną uwzględnione w zupełności. 
w lipcu 1892. ` 


Deutche Effecten- und Wechselbank. 
Norddeutsche Bank in Hamburg. 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. Zarządsca: Walenty Hodak. 
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